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S l r a j U w  U  l u t e g o .

P r z e g i ą ł  P o l i t y c z n y .
Na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia 

laby deputowanych, jest sprawozdanie kom isji o 
przedłożeniach rządowych, w sprawie zarządzeń 
wyjątkowych. Wczoraj miano już zakończyć obra­
dy nad drugiem przedłożeniem o zawieszeniu są 
dów przysięgłych. Dzisiaj będzie już sprawozda­
nie komisyi rozdzielone pomiędzy posłów. Spra­
wozdawcą komisyi jest dep. Dr Tonkli. Mniejszość 
złożona z członków lewicy, zamierza przedłożyć 
votum separatum, które znajdzie swój wyraz w rę- 
zolueyi Dra Koppa, wzywającej rząd do wydania 
dodatkowego rozporządzenia, określającego do­
kładnie zakres i kierunek wyjątkowych zarzą­
dzeń. Wiadomość podana przez wiedeńskiego ko­
respondenta do Nar, Listów, iż rozprawy w tym 
przedmiocie odbywać się będą na tajnem  pome 
dzeniu Izby, i że złożonem będzie tylko ustne 
sprawozdanie bez poprzedniego wydrukowania go, 
okazała się fałszywą, a dzisiejsza Presse, na za­
sadzie kompetentnych informaeyj, zbija ją  kate­
gorycznie.

W  Sejmie węgierskim debata budżetowa z nie­
zwykłą ukończyła się szybkością. D a się to w czę­
ści usprawiedliwić tem , iż znaczną część mów, 
miewanych zwykle z okazyi budżetu, wygłoszono 
już przy ponownych rozprawach nad ustawą o mał­
żeństwach mięszanych. Szczególniejsze wrażenie 
wywarła ostatnia mowa hr. A lberta Apponyi, £ 
znaczenia jej nie zdołały zupełnie osłabić oświad 
ezenia Tiszy. Ustawę budżetową przyjęto ostate 
eznie w trzeciem czytaniu, a obecnie zostanie 
ona przedłożoną Izbie magnatów. . . .

Komisya e d u k a c y j n a  Sejmu węgierskiego oświad 
ożyła się za koniecznością utworzenia trzeciego 
uniwersytetu w W ęgrzech.

Ciężką stratę poniosła Izba magnatów sąjmu 
węgierskiego wskutek nagłej śmierci hr. -lana 
Czirakiego, jednego z przywódców partyi konser­
watywnej, którego nazwisko w ostatnich czasach 
z powodu rozpraw nad ustawą o małżeństwach 
mięszanych^ często wspominanem było. Wszystkie 
dzienniki węgierskie bez względu na różnico poli­
tyczno, poświęcają zmarłemu gorące wspoinnie 
nia, podnosząc jego czysty charakter, szczery pa- 
tryotyzm, wierność żywionym od młodości zasa­
dom i przywiązanie do panującego domu. Przeć 
czterdziestu laty, w początkach swojej karyery 
politycznej, a mianowicie na sejmie w r. 18U 
znalazł Cziraky sposobność do zaznaczenia w Iz 
bie magnatów swojego ściśle katolicko kośoielne 
go stanowiska, a śmierć zaskoczyła go właśnie 
po owej stanowczej opozyeyi, ja k ą  w spraw ie 
małżeństw mięszanych objawiła Izba magnatów,
której wiceprezydentem był Cziraky.

Wiadomo zresztą, że po powtórnem odrzuceniu 
ustawy o małżeństwach mięszanych, powołany zo 
stał Cziraky wraz z prymasem Simorem ąo W - 
sarza, aby dla własnego zoryentowania dowiedzieć 
się z ust Monarchy, iż prezes gabinetu Tisza cm 
szy się nadal niewzruszonem zaufaniem Koron; 
Dzienniki dzisiejsze podają wiadomość, iż prze< 
śmiercią w drodze telegraficznej nadesłał Papież 
Leon X III Gzirakiemu błogosławieństwo apostol­

skie. W czoraj miało się odbyć posiedzenie Izby 
magnatów, na którem wiadomość o śmierci Czi­
rakiego urzędownie będzie podaną i obmyślane 
zostaną zarządzenia co do jego pogrzebu.

Ban Kroaeyi, hr. Khuen Hederwary, był przyj­
mowany przez Cesarza na audyenoyi, a następnie 
złożył wizytę hr. Kalnokiemu. W czoraj już miał 
W iedeń opuścić, i odjechał wprost do Zagrzebia. 
Zapewniają, że rychłe zwołanie Sejmu kroackiego 
dla wyboru deputacyi regnikolarnej i dla uzupeł­
nienia delegacyi do Sejmu węgierskiego, w zasa­
dzie jest już postanowionem, lecz termin zwołania 
stanowczo nie jest jeszcze oznaczony. W  każdym 
razie deputaeya regnikolarna prace swoje ukon 
ozy przed odroczeniem Sejmu węgierskiego i przed 
drugiem zwołaniem Sajmu kroackiego, który bę­
dzie nad budżetem krajowym obradował. Z do­
brze poinformowanej strony zaręczają, że opróż­
nione posady szefów sekcyjnych będą w najbhż 
szym czasie obsadzone, a szczególniejsza uwaga 
rządu krajowego zwróci się ku zadaniom mate- 
ryalnym, przyezem na pierwszy plan wysunięto 
budowę kolei na wielu liniach, i w tym względzie 
nastąpiło już zupełne porozumienie z wspólnym 
rządem w Budapeszcie.

W  ‘sejmie pruskim w czasie obrad nad etatem 
minisierstwa oświecenia przy tytule zabezpiecze­
nia zabytków przeszłości, zabrał głos poseł lgu&* 
cy Zakrzewski i domagał się, aby tak  znakomite 
zabytki przyszłości, jakiem i są: kościół ranny  
Maryi w Inowrocławiu i kościół sw. Prokopa 
w Strzelnie, nie uległy zniszczeniu. Pod względem 
wartości, jaką kościoły te m ają dla historyi sztu­
ki, powoływał się mówca na zdanie uczonych 
krakowskich, którzy budowle staro żytne w Po- 
znańskiem z polecenia Akademii Umiejętności 
badali.

Dawny pełnomocnik francuski w Tonkinie 
Anamie H arm and, wrócił do Paryża. Jednemu 
z interwiewerów oświadczył, że wojsko francuskie 
w Tonkinie znajduje się w dobrym stanie i wy­
starczy do wzięcia Bacninhu. W  Anamie ułożą 
się, zdaniem jeg o , rzeczy dopiero wtenczas po 
myślaie, skoro się w H ue o pierwszej klęsce Chin 
czyków dowiedzą. Akcya wojenna rozpocznie się, 
skoro jenorał Millot przybędzie z swym sztabem 
do Hanoi i obejmie komendę.

Cała prasa angielska, z wyjątkiem dzienników 
obecnemu ministerstwu oddanych, przemawia na­
tarczywie za energiczniejszemi środkami w spra­
wie egipskiej. Czv skutkiem takiego wyrazu o- 
pinii publicznej —  czy też skutkiem nabranego 
przekonania, że dalsze użycie dotychczasowych 
półśrodków mogłoby do niebezpiecznej doprowa­
dzić katastrofy, ministerstwo angielskie zarekwi 
rowało wszystkie środki przewozowe, jakie tylko 
w Anglii uzyskać można, i użyć zamierza całe, 
floty, aby jaknajspiesznioj do Egiptu znaczniejsze
przerzucić siły. , . , . ,

Z Kairu wysłano kilku oficerów angielskich
aby zreorganizowali pozostałą resztę oddziałów
murzyńskich, która wraz z majtkami, jakich H »
wett zdołał zgromadzić, ma bronić, pod dowód*-

ganizowana załoga miasta ma się bronie aż do 
nadejścia świeżych posiłków angielskich.

0  Gordonie wiadomo dotąd tyle tylko, że przy- 
jywający z pustyni kupcy spotkali go w drodze 
z KoroBko do Berberu. O dalszych jego losach 
niema do chwili, kiedy to piszemy, dokładniej­
szych wiadomości.

N atim al Ztg, donosi z P etersburga, że Giers 
we wszystkich kołach petersburskich odzywa się 
z wielkiem zadowoleniem o rezultacie rozmowy 
swej z ks. Bismarkiem. O dobrych stosunkach 
z Austryą odzywa się z pewną rezerwą.

Z Petersburga donoszą do Pol. Corr., że ko- 
misya^ badająca sprawy policyjne pod przewodni­
ctwem Orźewskiego^ ukończyła już swe prace. 
Wykryto między innemi (eo zresztą dla nikogo 
niezamykajacego na to naumyślnie oczu nie było 
tajemnicą. Bed.), że przekupstwo grasowało jak  
najokropniej w całym składzie policyi. Odznaczał 
się pod tym względem szczególnie wydział p a ­
szportowy, w którym nawet pisarkowie umieli so­
fie zapewnić nadzwyczajny dochód, około 3,000 
rubli rocznie wynoszący. Komisya orzekła wyra­
źnie, że urzędnicy policyjni stawiali w każdej 
sprawie interes własny na pierwszym, a interes 
publiczności na drugim dopiero planie. Jenerał 
Gresser ma skutkiem tego ustąpić wkrótce z swej

P°Rzecz sama nie jest nową, nawet i. 
wyrażenia podobnych zdań zachodziły już w .ko 
syk nie zdołano jednak dotąd nigdy znaleźć le ­
karstwa na tę chorobę, dlatego, że i powo y 
lekarze byli już nią dotknięci.

W  Izbie deputowanych parlamentu włoskiego 
toczyły się rozprawy nad wnioskiem prokuratora 
względem zezwolenia na wytoczenie procesu Ni 
ooterze o obrazę i pojedynek. Komisya wniosła, 
aby Izba przyzwoliła na to. Po dłuższej dyskusyi 
przyjęto jednak wniosek Crispjego, aby przejść 
nad tą sprawą do porządku dziennego.

Jak  donoszą do Journal des Dćbats, rząd hi
szpański postanowił zakazać uroczystego obchodu 
rocznicy dnia, w którym proklamowano Rz®czP °' 
spolitą hiszpańską, przypadającego na d. 1U o. m 
Rząd nie pozwoli na żadno manifestacyo przeciw 
obecnemu systemowi monarchii konstytucyjnej.

Donieśliśmy już o nowej grabieży nietylko za­
mierzonej, ale postanowionej przez rząd włoski. 
Sprawa wymaga bliższego wyjaśnienia, gdyż każda 
krzywda dokonana w imię państwa a zwrócona 
przeciw Kościołowi, zwykła znajdować dzis nie­
tylko obrońców, ale i chwalców.

Rzecz tak się ma. W ielkie dzieło misyi na 
świat cały, miało od wieków swój punkt środko 
wy w Rzymie. Tu pod okiem Papieży istnieje 
wielkio kollegium, z którego wychodzą misyona- 
rze na wszystkie części świata, tu Akademia, Bi­
blioteka, zbiory, drukarnie we wszystkich języ­
kach ludów pogańskich. Wszystkie te zaktady^ró- 
wnie przejmujące pod względem religijnym, jak 
nauczające pod względem cywilizacyjnym, tworzą 
t. z. Instytut połączony z kongregaeyą Propagan­
dy wiary. Jak  do Rzymu śpieszą najpierw ci, 
którzy uczuwają powołanie ofiarowania życia dla

nawracania dzikich ludów — tak tutaj od wieków 
spływały fundaeye i legaty na cele misyi ze 
wszystkich krajów katolickich. K ongregacja "Pro­
pagandy wiary oparła te fundaeye na posiadaniu 
ziemi. Są to więc obszerne latyfundya, przewa­
żnie z zagranicznych powstałe fundacyj, z prze­
znaczeniem speeyalnem na misye całego świata, 
a zarząd ich i używanie dochodów należało wyłą­
cznie do kongregacyi Propagandy wiary.

L ’am tit vient en mengeant; gdy przed 14 laty 
rząd włoski zajmował Rzym, wywłaszczył on naj­
pierw Papieża, zabrał wszelkie dobra, pałace, a 
w nich sprzęty i zbiory, zatrzymawszy się jedynie 
przed Watykanem. W lat sześć po zaborze Rzy­
mu, uchwalono ustawę rozwiązującą Zgromadze­
nia zakonne, a właściwie wypędzającą je  z ich 
dotychczasowych siedzib. Konfiskata dóbr \ kia- 
sztorów nie uszanowała wówczas tych nawet do­
mów, gdzie są jeneralaty Zakonów — i najpię­
kniejsze gmachy klasztorne w Rzymie, ô  bogatych 
zbiorach i bibliotekach, zabrano na ministerstwa 
i inne urzęda. Teraz nadeszła kolej na Instytut 
Propagandy wiary, który nic niema wspólnego 
z własnością Papieży, lub fundacyami zakonnemi 
— ale stanowi materyalną podstawę olbrzymiego 
międzynarodowego dzieła, zarówno szczytnego 
iod względem szerzenia wiary, jak  pełnego do­
niosłości w dziejach cywilizacyi europejskiej. Bło 
;iego wpływu europejskiego świata na dzikie ludy, 

nie zaznaczają zaiste wyprawy wojenne, niszczące 
całe plemiona dla interesów handlowych państw, 
nie szerzą go wyprawy naukowe uczonych turystów 
chwalebną wiedzionych ciekawością, ale przecho­
dniów tylko wśród ludności miejscowej, lecz wy­
prawy m isjonarzy katolickich, długoletnią pracą, 
lub męczeńską śmiercią* rozszerzających wraz * 
imieniem Chrystusa pojęcia i obyczaje chrześeiań- 
skie. Rozwodzić się tu zbyteczna nad dziejowem 
i cywilizacyjnem znaczeniem misyj katolickich, 
których punktem wyjścia od wieków na wszystkie 
strony świata był Rzym.

Rząd i parlam ent włoski od dwóch już lat 
brał pod rozwagę, jakby można w r posób naj­
mniej rażący dokonać tej spoliacyi m ajątku P ro ­
pagandy wiary.

Postanowiono* zamiast słowa k o n f i s k a t a ,  u- 
żyć łagodniejszego wyrażenia k o n w e r s j a ,  aby 
latyfundya odebrać kongregacyi, a natomiast mi­
nistrowi finansów zostawić dyspozyeyę uzyskane 
renty z tej mniemanej konwersji.

Przeprowadzono najpierw detaksacyę rządową 
dóbr kongregacji i oceniono ich wartość na 10 
milionów lirów, lubo przynosiły one dotąd rok 
rocznie około 3 milionów lirów dochodów. Dobra 
postanowiono uchwałą parlamentu zabrać i sprze 
dać, obiecując w zamian procent od renty. 

K ongregacja di propaganda fide , woboe takie

So postanowienia, rozpoczęła proces, który, jak 
onoszą dzienniki rzymskie, _ poparty został pro­

testem Sekretarza s ta n u , kilku reprezentantów 
donataryuszów i fundatorów, a nawet i obcych 
rządów, których atoli dzienniki nie wymieniają. 
Dwaj rzymscy adwokaci pp. Giordani i Corso 
wnieśli skargę, dowodząc: 1) naruszenia praw 
własności, które jednako osłaniać powinno jedno­
stki, jak  zbiorowe ciała; ;— 2) naruszenia praw 
międzynarodowych, skoro Propaganda wiary nip 
jest insty tucją  włoską, lecz powszechną europej­
ską; 3) bezprawności wrzekomej konwersji i n i­
skiego oszacowania ziemi; 4) niepewności renty

rządowej, — na niezem niezabezpieczonej, — a 
ulegającej fluktuacjom  politycznym i giełdo-

W3Proees odbywał się przed trybunałem  kaśaeyj- 
nvm według wszelkich form, bo aktowi gwałtu 
chciano nadać, jak zwykle, formy legalności. W y­
rok zanadł 29 stycznia — i idzie on dalej, mz 
u lw ” . plrU m « * . ,  bo o n e f ,  . .  k o . ™ . . , .  
ProDaeandv wiary nie może posiadać dóbr we 
w E c h ; 7-  a zatem nietylko na £
bór — ale nadto na przyszłość me dopuszcza 
nowych fundacyj i legatów na powyższy m-

8tyW hańbiącej tej sprawie umiano połączyć dwa 
cele: spekulacji mającej zasilić skarb państwa, 
a zarazem zagrożeaia Papiestwu nowym zama 
chem na niezawisłość i władzę duchową Wiado­
mo że. jak odrzucił Pius IX, tak nie przyjmuje 
León X III owych sum ,,które rząd włoski ustawą 
florencką o rękojmiach papiestwa obowiązał się 
wypłacać.

K ongregacja Propagandy wiary, jako instytut 
zupełnie odrębny, przyjmować będzie częściowe 
wynagrodzenie za zabrane dobra — lecz wypła­
ta zawisła od dobrej woli rządu włoskiego, a nie 
łatwiejszego, jak  wywołać nową uchwałę parla­
mentu, stawiającą warunek, że do pokąd Papie* 
aie uzna Królestwa włoskiego, owe kupony od 
renty na misye katolickie wstrzymane zostaną.

Pamiętnem jest owo porównanie jedności wło­
skiej do karczocha, spożywanego listek po listku. 
5o dokonanej unifiiaeyi państwa, — rząd włoski 

spożywa znów listek po listku i posuwa się eo 
parę lat coraz dalej ua drodze spoliacyi.

I  niedziw, nietylko żadna siła zbrojna, ale n a ­
wet żaden głos nie zatrzymuje go na tej drodze. 
Niegdyś chodziło o prawa Głowy Kościoła kato­
lickiego, następnie o byt i mienie Zakonów, — 
dziś o instytucyę, już niekościelną tylko, ale do­
tyczącą Bolidarme interesów cywilizacji europej­
skiej. Ale ta  solidarność cywilizacyjna* gdzież się 
ma objawić? Z iiste trudno się tego spodziewać 
od dyplomacyi europejskiej — a tem mniej od 
publicystyki.

KORESPONDENCYA „CZASU “
Z  p o d  J a s ł a  3 lutego,

W Nrze 23 Czasu w artykule o emigracyi ame­
rykańskiej wspomniano o odrębnym charakterze 
włościan z okolicy Jasła, Krosna, Frysztaku, zkąd 
ta emigracya najobficiej płynie i rozszerza się na 
dalsze okolice. Uwagi smutne, atoli prawdziwej 
njemną i charakterystyczną stroną chłopa w tych 
stronach jest rzeczywiście brak zamiłowania do 
roli i tego przywiązania do ojcowskiej zagrody, 
które nie dozwala włościanom w innych stronach 
kraju, mimo większej jeszcze nędzy, wyprzedawać 
się i wynosić za morza. Sprawiedliwość atoli wy­
m aga, by podnosząc wady, zaznaczyć i cnoty. 
Większej pobożności i przywiązania do wiary tru 
dno znaleźć u ludu w innych okolicach.

Chcąc położyć tamę przygotowującej się emigra- 
cyę na większe niż lat poprzednich rozmiary - 
jedynie skutecznie działać można przez duchowień

OGNIEM i MIECZEM
P O W I E Ś Ć

przez
H e n r y k a  S i e n k i e s e i e x a .

(141)
Tom tr»eei.

(Ciąg dalszy).
Tymczasem hetman zaporozki, przypadłszy do 

swego taboru , ryczał jak  dziki ranny zWierE’Hf 
żupan na piersiach i kaleczył sobie twarz. - 
szyzna, ocalała z pogromił, otoczyła go w P° 
rem milczeniu, nie niosąc ani słowa pociechy, a 
jego obłęd prawie pochwycił. W argi miał spie­
nione, piętami bił w ziemię, obu rękoma szarpał 
włosy w czuprynie. .

— Gdzie moje p u łk i? ., gdzie mołojcy?... — 
powtarzał chrapliwym glos6™1. ~  Co powie chan. 
co powie Tuhaj bej?! Wydajcie mnie Jarem ie! 
niech moją głowę na pal wbiją —

Starszyzna milczała ponuro.
— Czemu mnie worożychy wiktoryę przepowia­

dały? — ryczał dalej hetman. Urezać szyje wiedź­
mom! czemu mnie mówiły, że Jaremę ę •••

Zwykle, gdy ryk tego lwa wstrząsał taborem, 
pułkownicy milczeli — ale teraz lew był y v 
żony i zdeptany, szczęście zdawało się g° °PU'  
szczać, więc klęska uzuchwaliła starszyznę.

— Jarem ie nie zderżysz?...— mruknął ponur
Stępka. . .

— Zgubisz nas i siebie! — ozwał się Mrozo-
wieki.

Hetman skoczył ku nim jak  tygrys.
— A kto sprawił Żółte wody? kto Korsuń?.

kto Piławce ?
  Ty! — rzekł szorstko Woronczcnko — ale

tam Wiśniowieckiego nie było.
Chmielnicki znów porwał się za czuprynę.
— Ja  chanowi przyrzekł dziś nocleg w zam 

ku! — wył w rozpaczy.
Na to K u ła k :
— Co ty chanowi przyrzekał, to twoja głowa 

Ty jej p ilnu j, by ci z karku nie spadła... ale do 
szturmu nas nie pchaj, rabów bożych nie gub!... 
W ałami Lachów otocz, szańce każ sypać poć 
puszki — inaczej gore tobie!

— Gore tobie! — powtórzyły ponure głosy
— Gorę wam! — odrzekł Chmielnicki.

I  tak oni rozmawiali groźnie jak  g^m oty... 
W reszcie Chmielnicki zatoczył się i rzucił 
pęki owczych skór, pokrytych dywanami, w rogu

napułkownicy stali nad nim ze zwieszonemi gło­
wami i długi czas trwało m ilczenia, nakomee het­
man podniósł głowę i zakrzyknął chrapliwie.

-  Nie będziesz p ił!,— warknął Wychowski. — 
Ohan przyszłe po ciebie. .

Tymczasem chan siedział o milę drogi od po a 
bitwy, nie wiedząc, eo się na placu dzieje. Noc 
była spokojna i c iep ła , więc siedział przed ̂ na­
miotem wśród mułłów i agów — i w  oczekiwa­
niu na nowiny, pożywał daktyle ze srebrnej’ misy, 
obok sto jącej, czasem zaś poglądał na wyiskrzo­
ne niebo, m rucząc:

— Mahomet Rosullah...
W tem na spienionym koniu przypadł zadysza­

ny okryty krwią Subagazi, zeskoczył z siodła i 
zbliżywszy się szybko, począł bić pokłony, ezeka- 
ac na zapytanie. . . ,

_  Mów!.. — rzekł chan ustami pełnemi da-

^ubagaziem u słowa paliły płomieniem wargi, 
ale nie śmiał przemówić bez zwykłych tytułów 
rozpoczął więc bijąc ciągle czołem , w następujący

sposób. ę^niejBzy chanie wszystkich ord, wnu­
ku Mahometa, samodzielny monarcho, panie mą­
dry, panie szczęśliwy, panie drzewa zaleconego 
od wschodu do zachodu, panie drzewa kwitną­
cego...

Tu Chan skinął ręką i przerwał. W idząc na 
twarzy Subagaziego krew, a w oczach b ó l, żal i 
rozpacz, wypluł niedojedzone daktyle na rękę, 
następnie oddał je  jednemu z mułłów, który przy­
jął je z oznakami czci nadzwyczajnej — i zaraz 
s p o ż y w a ć  począł — chan zaś rzekł’:

__ Mów prędko, Subagazi, i mądrze, zali obóz
niewiernych wzięty?

__ Bóg nie dał!
— Lachy?
_  Zwycięzcy.
_  Chmielnicki t
_  Pobity.
— Tuhaj bej ?

— Bóg^jeden! -  » e k ł eban. -  Ilu wiernych

^ S u b a g a z i "  wzniósł oczy w górę i wskazał krwa­
wą ręką na wyiskrzone niebo.

— Ile tych świateł u stóp Ałłaha! — odrzekł 
uroczyście.

T łusta twarz chanowa poczerwieniała: gniew 
chwytał go za piersi.

— Gdzie ten p ies? — pytał — który mi obie­
cał, że dziś w zamku będziemy spali? Gdzie ten 
wąż jadowity, kórego Bóg zdepcze moją nogą.... 
Niech się stawi i zda sprawę ze swych obmier­
złych obietnic.

Kilku murzów ruszyło natychmiast po Chmiel­
nickiego, chan zaś uspakajał się zwolna, nakomee 
rz e k ł:

  Bóg jeden! t
Poezem zwrócił się do Subagaziego.
— Subagazi! — rzekł — krew jest na twojej

W -  To krew niew iernych... — odparł wojo­
wnik.

— Mów, jak  ją  rozlałeś i uciesz nasze uszy mę­
stwem wiernych.

Tu Subagazi począł opowiadać obszernie o ca­
łej bitwie, wychwalając męstwo Tuhaj beja, Gałgi 
i N uradyna; nie zmilczał także i o Chmielnickim, 
owszem wysławiał go na równi z innym i, wolę 
Bożą jedynie i wściekłość niewiernych za przy­
czynę klęski podając.

Jeden szczegół uderzył chana w jego opowia 
daniu, mianowicie: że do Tatarów nie strzelano 
wcale z początku bitwy i że jazda książęca ude­
rzyła na nich wtedy dopiero, gdy jej zastąpili

P°l!i Alłah!... nie chcieli ze mną wojny — rzekł 
chan — ale teraz zapóżno... , .

Tak było w istocie. Książę Jeremi z początku 
bitwy zabronił strzelać do Tatarów, chcąc wpoić 
w żołnierzy przekonanie, że układy z chanem ju 
rozpoczęte i że ordy pozornie tylko stają po stro­
nie czerni. Później dopiero siłą rzeczy przysz o 
do spotkania i z Tatarami.

Chan kiwał głową, namyślając się w tej chwi i, 
czyby jeszcze nie lepiej było zwrócić oręż prze­
ciw Chmielnickiemu, gdy nagle sam hetman s a- 
nął przed nim. . . .

Chmielnicki był już spokojny, i zbliżył t 
z podniesioną głową, śmiało patrząc w oczy c a- 
nowi; na twarzy jego malowała się ehytrosc 1 
odwaga.

— Zbliż się, zdrajco — rzekł chan.
__ Zbliża się hetman kozacki i nie zdrajca, ale 

wierny sojusznik, któremuś pomoc nietylko w szczę 
iściu obiecał — odrzekł Chmielnicki.

— Idź, nocuj w zamku! idź, wyciągnij za łeb 
Lachów z okopu, jakeś mi obiecał!

—  W ielki chanie wszystkich ord — odrzekł 
silnym głosem Chmielnicki. — Jesteś potężny i 
obok sułtana najpotężniejszy na ziem i; jesteś mą­
dry i s iln y ... ale ezy możesz wypuścić strzałę 
z luku aż pod gwiazdy, albo zmierzyć głębokość 
morza?

Chan spojrzał na niego ze zdziwieniem.
  Nie możesz — mówił coraz silniej Chmiel

nicki — tak  i ja  nie mogłem zmiarkować całej 
pychy i zuchwalstwa Jarem y!... Zali mogłem po­
myśleć, że nie ulęknie się ciebie, chanie, że nie 
upokorzy się na twój widok, nie uderzy czołem 
przed to b ą; ale wzniesie rękę zuchwałą na ciebie 
samego, przeleje krew twoich wojowników i bę­
dzie ci urągał, potężny monarcho, jak  ostatnie­
mu z twoich m urzów ?... Gdybym ja  tak śmiał 
myśleć — eiebiebym znieważył, którego czczę i

^A łłah! — rzekł chan coraz bardziej zdzi-

Wil_^Lecz to ci powiem — mówił dalej Chmiel­
nicki z coraz większą pewnością w głosie. i po­
stawie — jesteś wielki i potężny, od wschodu aż 
do zachodu narody i monarchowie biją ci czołem 
i lwem zowią... jeden Jarem a me pada 
przed twoją brodą... więc jeżeli go nie z ’
jeżeli karku mu nie ugniesz i po jego 5r*
nie będziesz na koń siadał, za nic twoja p »
za nie twoja sława, bo powiedzą, że je /
lacki pohańbił krymskiego earza i kary me ode­
brał... że on większy, ż e  potężniejszy od ciebie.

NaBtało głuche milczenie. Murzowie, agowie i 
mułłowie patrzyli, jak w słonce, w twarz chana, 
tamując oddech w piersiach; a on oczy m iał zam­
knięte i myślał.

Chmielnicki wsparł się  ̂buławą i czekał śmiało.
—  R z e k ł e ś — przemówił w końcu chan — zegnę 

kark Jaremy, po jego grzbiecie na koń będę sia­
dał, aby nie mówiono od wschodu do zachodu, 
że jeden pies niewierny mnie pohańbił.

— Bóg jest wielki! — zawołali jednym głosem 
murzowie

Chmielnickiemu zaś radość strzeliła z oczu; za 
jedną drogą odwrócił zgubę, wiszącą nad swoją 
głow ą, i sprzymierzeńca wątpliwego w najwier­
niejszego zmienił.

Ten lew um iał w każdej chwili w węża się 
przedzierzgnąć.

Oba obozy huczały do późna w nóe, jak  huczą 
pszczoły na wyroju, przygrzane słońcem wiosen-

nem , a tymczasem na pobojowisku spali snem 
nieprzebudzonym i wiecznym rycerze pobudzeni 
włóczniami, pocięci mieczem, poprzeszywani prze* 
strzały i kule.

Księżyc zeszedł i rozpoczął wędrówkę po tem 
polu śm ierci; więo odbijał się w kałużach skrze­
płej krwi, wydobywał z pomroki coraz nowe stosy 
poległych, schodził z jednych ciał, wchodził cicho 
na drugie, przeglądał się w otwartych martwych 
źrenicach, oświecał sine twarze, szczątki potrza­
skanej broni, trupy k o ń sk ie ... i promienie jego 
bladły coraz bardziej, jakby przerażone tem , eo
widziały. . .

Po polu biegały gdzieniegdzie pojedynczo i gro­
madkami jakieś złowrogie postacie: to ozeladź i 
ciury przyszli obdzierać pobitych, jak  szakale 
przychodzą po ,lwach. Lecz jakaś zabobonna bo* 
jaźń spędziła i ich w końcu z pobojowiska. Było 
coś straszliwego, coś tajemniczego w tem polu, 
pokrjtem  trupami, w tym spokoju i nieruchomo­
ści żywych niedawno kształtów ludzkich , w tej 
cichej zgodzie, w jakiej leżeli obok siebie Polacy, 
Tnrey, Tatarzy i Kozacy.

W iatr od czaBU do czasu zaszumiał w zareślaeh 
rosnących na pobojowisku, a żołnierzom czuwa­
jącym w okopie wydało się, że to dusze ludzkie 
kołują tak nad ciałami. Jakoż i mówiono, że gdy 
północ wybiła w Z barażu , na eałem polu, od o- 
kopu aż do taboru, zerwały się z szumem jakoby 
niezmierne stada ptactwa. Słyszano jakieś rozpła­
kane głosy powietrzne, jakieś ogromne weBtehnie- 
uia, od których włosy wstawały na głowie, i ja ­
kieś jęki. , ,

Ci, eo mieli ledz jeszcze w tej walce i 
uszy otwartsze były na zaziemskie wołania, s y- 
szeli wyraźnie, jak  dusze polskie odia ują , 
ła ły : „Przed oczy twoje, Panie, 
dam y!“— a zsś kozackie jęczały: rChryst.u • Chry- 
sta“  pom iłuj!“ -  bo jako w bratobójczej wojnie 
poległe, nie mogły wprost do wiekuistej światłości 
ulecieć, ale przeznaczono im było leciec gdzieś 
w dal ciemną i r a z e m  .z wichrem krążyć nad pa­
dołem łez i płakać i jęczeć po nocach, dopóki 
odpuszczenia wspólnych win i zapomnienia i zgo­
dy u nóg Chrystusowych me wyżebrzą!

Ale wówczas zatwardziły się jeszcze bardziej 
serca ludzkie, i żaden anioł zgody nie przelatywał 
nad pobojowiskiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

  »•**#'«---------
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T.rzeba!)y  pouczać włościan z ambon, że 
w dalekiej tej wyprawie pozbawieni będą pociech 
religijnych, że w Ameryce brak księży, pomięsza- 
nie wszystkich wyznań, nieposzanowanie świąt, 
niemożność dostania się do kościoła choćby na 
największe uroczystości. Wiem, że wielu kapłanów 
z własnej gorliwości ostrzega włościan i czyni im 
przedstawienia; wszelako działanie duchowieństwa 
byłoby bardziej ogólne i wrażenie silniejsze, gdy­
by Najprzewielebniejszy Biskup tarnowski listem 
pasterskim przemówił do swych dyecezyan i po­
lecił duchowieństwu działać energicznie przeciw 
temu prądowi. Mam głębokie przekonanie, że cała 
zdrowa w gruncie część emigrujących^ porzuciłaby 
raz na zawsze nieszczęsną myśl wynoszenia się 
z kraju.

Co do interwencyi rządu, zjawia się ona zapó- 
źno: zatrzymuje wyjeżdżających^ nieopatrzonych 
w dostateczny fundusz na podróż; ale czyni to, 
gdy już wielka część złego się stała, grunt i do­
bytek sprzedany. Należałoby tu rozwinąć działanie 
prewencyjne, a gdy trudno byłoby nie dopuszczać 
lekkomyślnie zawieranych transakcyj i sprzedaży 
gruntu, należy mieć przynajmniej na oku ajentów, 
których tu nie brak. Włóczą się oni po targach i ja r­
markach i miewają mowy do ludu, przedstawiając 
błogi stan w Ameryce i porównywując go z ciężą 
rami i opłatam i, jakie lud u nas znosi. Między 
innemi używają oni tu tego argumentu: „oto mu­
sicie tu opłacać na kościół i na księży, a w Ame­
ryce tego wszystkiego niema; jeśli przyjdzie ksiądz 
misyonarz, to cię jeszcze obdaruje i nic od ciebie 
nie weźmie." Taką przemowę miał niedawno ajent 
amerykański w Tarnowie podczas targu , pod o- 
kiem starostwa, a nikt nie powstrzymał go w tej 
zgubnej propagandzie,

Bochnia 8 lutego.

(A. L. S.) Na dzisiejszem, ostatniem w bieżą­
cej kadeneyi zebraniu pełnej Rady powiatowej 
bocheńskiej, powzięto kilka uehwał doniosłego 
znaczenia dla powiatu.

Uchwalono bowiem na wniosek X. Wincentego 
Wąsikiewieza, proboszcza Starowiśniokiego i dłu­
goletniego członka Rady, poparty wymownie przez 
wiceprezesa Rady p. notaryusza Ramulta, za­
wiązać komitet opiekuńczy celem dostarczenia 
obywatelskiej pomocy interesantom a zwłaszcza 
licznym w naszym powiecie dłużnikom rozwiąza­
nego Zakładu włościańskiego i pozostawić wybór 
komitetu Wydziałowi powiatowemu z poleceniem, 
aby o składzie i zakresie działania komitetu o- 
piekuńezego', zawiadomił wszystkie gminy powia­
tu bocheńskiego za pośrednictwem urzędów pa­
rafialnych.

Następnie, na wniosek W ydziału, referowany, 
z gruntowną znajomością rzeczy, przez p. Zdzi­
sława Włodka, właściciela dóbr ziemskich i je ­
dnego z najezynniejssych członków W ydziału, 
uchwaliła Rada jednomyślnie, założyć Kasę o 
szczędności powiatową pod kontrolą Wydziału 
powiatowego i gwaranoyą powiatu bocheńskiego, 
uchwaliwszy odrazu opracowany przez Wydział 
statut, który będzie przedłożony Wydziałowi sej­
mowemu i Namiestnictwu do zatwierdzenia.

Referent a zarazem inicyator tej bardzo wa­
żnej dla powiatu sprawy, p. W łodek, podnosił 
słusznie uznaną powszechnie konieczność utwo­
rzenia  ̂ dla powiatu bocheńskiego instytucji pie­
niężnej , której głównem będzie zadaniem, udzie­
lać zdrowego i jak najtańszego kredytu włościa­
nom, zagrożonym długami w zakładach na zysk 
obraehowanyeh pozaeiąganymi, a zwłaszcza też 
wierzytelnościami likwidującego zakładu rustykal­
nego, obeiąiająeemi przeszło 2000 gospodarstw 
włościańskich w powiecie bocheńskim, Powiatowa 
Kasa oszczędności — za przykładem prosperują­
cych należycie instytuoyj tego rodzaju w innych 
powiatach, jakoto krakowskim, wielickim, wado­
wickim itd, —  wejdzie w życic i będzie się roz­
wijać pod kontrolą władz autonomicznych i rzą­
dowych, liczyć więc może, zwłaszcza przy gwa- 
raneyi powiatu, na zaufanie kapitalistów, a sta­
nie się prawdopodobnie wkrótce pożądanym po­
średnikiem Banku krajowego w zamierzonej i 
niecierpliwie oczekiwane! akcyi tegoż Banku na 
prowincji, w szczególności w powiecie bocheńskim.

Członkowie Rady włościanie przyjęli myśl utwo­
rzenia Kasy powiatowej bardzo ochoczo i brali 
żywy udział w debatach nad statutem, żądając od 
referenta wyjaśnień, których im tenże natychmiast 
udzielał.

Po uchwaleniu budżetu na r. 1884 uchwaliła 
Rada również jednomyślnie zasiłek w kwocie 100 
złr. na rzecz weteranów z r. 1831, wskutek wnio 
sku Wydziału, referowanego przez wiceprezesa 
Ilady  p. notaryusza Ramulta, tutejszego gorliwe- 
go delegata Towarzystwa opieki dla weteranów.

W końcu uchwalono, na wniosek członka Redy 
p. Wincentego Laski, zaprenumerować wydawane 
przez „Macierz* czasopismo ludowe Niedziela dla 
włościańskich członków Rady, tudzież dla wszy­
stkich szkół ludowych w powiecie naszym, a to 
z funduszów powiatowych, a p. Lasko przemówił 
gorąco za rozszerzaniem wydawnictw „Macierzy* 
pomiędzy ludem, podnosząc szczegółowo znako 
mite tych wydawnictw zalety.

Ponieważ posiedzenie dzisiejsze było ostatniem 
w bieżącej kadeneyi Rady powiatowej bocheńskiej 
przemawiał w imieniu włościan członek Rady O 
rzechowski, dziękując Wydziałowi za gorliwe u 
rzędowanie, a wzajemnie X. Wincenty Wąsikie- 
wiez wyraził uznanie włościańskim członkom Ra­
dy za pilny i żj-wy udział w wspólnej pracy dla 
dobra powiatu. Wspominam o tem, chcąc zazna­
czyć harmonię, jaka rzeczywiście w powiecie na­
szym panuje pomiędzy reprezentantami włościan, 
a przedstawicielami innych warstw wyborczych 
w Radzie powiatowej. Najdobitniejszym dowodem 
tej harmonii jest jednomyślność przy powzięciu 
wszystkich wymienionych powyżej uchwał.

P. S. Dodatkowo donoszę, że komitet opiekuń­
czy, wybrany przez Radę powiatową bocheńską 
na posiedzeniu w d. 8 b. m. składa się z powo 
łanych przez W ydział członków, a mianowicie 
1) Anastazego Meysnera, prezesa Rady pow. bo 
cheńskiej, 2) Konstantego Ramulta, notaryusza , 
wiceprezesa Rady, 3) Zdzisława W łodka, właśe 
dóbr, członka Wydziału powiatowego, 4) Andrzeji 
Łopackiego, członka i sekretarza Wydziału po 
wiatowege, 5) Dra A. L. Serafińskiego, adwokata 
w Bochni.

czywistnienia, stanowić będzie ważny moment w hi- 
storyi naszego ekonomicznego rozwoju, zwłaszcza 
wobec faktu, że dziwna kolej losu równocześnie 
zgładziła zakład, który jako ognisko niezdrowego 
kredytu włościańskiego, swoją zgubną działalno­
ścią, bodaj czy nie główny dał impuls do stwo 
rżenia krajowej instytueyi kredytowej. Każdy cel 
osiągnięty, zrealizowany, nie wywiera już takiego 
uroku, jakim go otaczano dotąd, dopóki miał cha­
rakter ideału. Cofaijmy się jednak myślą o dzie 
sięć lat wstecz, do samego początku tych licznych 
badań i oficjalnych rozmyślań nad stanem kraju, 
jego stosunkami ekonomicznemi i potrzebą zara­
dzenia wzrastającemu upadkowi gospodarstw wiej­
skich ! Taki bank krajowy, jaki już dziś posiada­
my, uchodził za ideał niemal niedościgniony, za 
rzecz, o której marzyć tylko można bez nadziei, 
żeby marzenie stało się faktem dokonanym. Nie­
ma banku włościańskiego, a jest bank krajowy! 
W tem zdaniu streszcza się tak wielki dodatni 
rezultat dziesięcioletniej pracy publicznej, tak 
świetny postęp w świadomej eelów działalności 
Reprezentacji kraju, tak piękna wreszcie wróżba 
stopniowego odrodzenia się na polu ekonomicznem, 
źo niepodobna powstrzymać się od reminiscencji 
i porównywania ftanu dzisiejszego z dawnym. 
Do pessymistycznyeh wynurzeń mamy na każdym 
kroku tyle sposobności i powodów, do zwątpienia 
tak jesteśmy skłonni, o dodatnich wynikach pra­
cy publicznej tak chętnie zapominamy, że ponie 
kąd obowiązkiem prasy jest przypominanie i pod­
noszenie dodatnich momentów, choćby nawet w ta­
ki sposób, żeby to zakrawać miało na samochwal­
stwo. Dlaczegóż nie pochwalić się, jeżeli jest do 
tego taki słuszny tytuł i taki ważny powód, je ­
żeli z tem łączy się tak potrzebna nam otucha, ja­
ko ważny czynnik dalszej dodatniej pracy?

Listom zastawnym banku krajowego dziś wró­
żyć już można wielkie powodzenie na podstawie 
realnej. Obligacje krajowe zeszłorocznej pożyczki 
mają służyć za miarę kursu. Opiewają one także 
na 4 Va°/o- a notowane są ciągle z pewną nad 
wyżką po nad kurs emisyjny (90), chociaż W y­
dział krajowy nie myślał nigdy i nie myśli użyć 
ych różnorodnych środków i środeczków giełdo­

wych, które pozwalają często wyśrubować po nad 
słuszną miarę kursową, nawet walor prywatny, a 
tem samem do pewnego stopnia zawsze wątpliwy, 
jisty zastawne banku krajowego na 47a % po­

winny mieć szanse wyższego kursu, bo zakład 
inansowy wydający walory, może na kurs łatwiej 
i  skuteczniej wpływać, aniżeli władza, a powtóre 
stopień bezpieczeństwa lokacyjnego po za Gali- 
cyą wydawać się będzie większym, aniżeli przy 
emissyi obligaeyj krajowych. List zastawny już 
dla swojej podstawy hipoteoznoj, ma zapewnioną 
ufność najszerszych kół finansowych. Pokazało się 
to na listach zastawnych banku włościańskiego, 
rtóre mimo wszelkich alarmujących wieści o sta­

nie zakładu, do ostatniej chwili miały na targach 
pozagalicyjskich większy pokup, aniżeli na to za­
sługiwały. Prawda, że katastrofa z temi listami 
zaszkodzić może cokolwiek w opinii świata finan­
sowego każdemu nowemu listowi zastawnemu 
z marką galicyjską, ale zapobiedz można łatwo 
;ej ewentualności, jeżeli się wcześnie objaśni 
ogromną różnicę. L?sty zastawne banku krajowe­
go najpierw opierać się będą na pewnych hipo­
tekach, bo pożyczki udzitlane będą pod okiem 
Wydziału krajowego i jego komisarzy w grani­
cach statutu bardzo a bardzo ostrożnie stylizowa­
nego, powtóre fundusz krajowy gwarantuje w ka­
żdym razie wypłatę kapitału i odsetków.

Kiedy więc obligacje krajowe już samej gwa­
rancji kraju zawdzięczają utrzymanie się w kur­
sie emisyjnym z małą nadwyżką nawet, to listom 
zastawnym Banku krajowego, mającym oprócz tej 
gwarancji jeszcze drugą, binoteczną, a nadto cią­
głą i stałą opiekę samego Banku jako wielkiego 
nabywcy i regulatora kursu, wróżyć można, zna­
czniejszą nadwyżkę kursową nad 90%. Ta kom- 
linaeya w połączeniu z nadzwyczajnie niskim 

dodatkiem na koszta zarządu, pozwala oczekiwać, 
że większa własność ziemska więcej korzystać 
będzie z kredytu hipotecznego w Banku krajo­
wym i więcej cenić będzie ten kredyt, aniżeli 
przypuszczano w komisji bankowej sejmu. Wogóle 
comisya ta pewnie tego nie pożałuje, źe jej spra­

wozdanie o Banku krajowym nie dostało się na 
>orządek dzienny przed odroczeniem Sejmu. Już 
dziś jest ono anaehronicznem pod wielu wzglę­
dami, a jeżeli Sejm zbierze się dopiero w jesieni, 
tó całe sprawozdanie niezawodnie przez samą ko­
misję zostanie cofnięte. Nie będrie w tem nic 
przykrego dla kom isji, bo nikt tego nie nazwie 
odwrotem z zajętej pozyeyi, lecz tylko lojalnem 
uznaniem, źe wskazane luki zostały wypełnione, 
a wytknięte wątpliwości uchylone. Lojalne zasto­
sowanie się Wydziału krajowego do uwag i ży­
czeń komisji jest już dziś faktem dokonanym, a 
wzrost Banku do chwili otwarcia nowej sesji sej­
mowej, przekona kom isję, że zachodzą wszelkie 
warunki ziszczenia oczekiwań, które Sejm w swo 
im czasie wyraził.

L w ó w  10 lutego.

(§§) Otwarcie oddziału hipotecznego w banku 
krajowym, pod względem prawnym już dokonane 
ą co do technicznych przygotowań bliskie urze-

W ie d e ń  8 lutego.

(a) W  kom isji dla rozporządzeń ministeryal 
nyeh z 30 stycznia uchwalono tajemnicę tylko co 
do treści objaśnień, które rząd miał dać, ale ro­
zumie się, źe kom isja nie może bez popełnienia 
niekonsekwencji dopuścić ogłaszania dalszych roz­
praw, w których mówcy prawdopodobnie odwołu­
ją  się nieraz do owych objaśnień rządowych. Tyle 
więc tylko wiadomo o przebiegu obrad komisyj­
nych, że dwa pierwsze posiedzenia były wyłącznie 
poświęcone wysłuchaniu ministrów i innych repre­
zentantów rządu, a na trzeeiem, wczoraj odbytem 
posiedzeniu, rozpoczęła się rozprawa o sposobie 
załatwienia sprawy, którą Izba przekazała komi­
sji. Byłoby do życzenia, iżby wobec wspólnego 
wroga spółecznego porządku obadwa wielkie stron­
nictwa zgodziły się na jedno. W cale nie odwołu­
jąc się do m ateryałów , które rząd komisyi mia 
dostarczyć, i mając to tylko na względzie, co po 
wszechnie wiadomem się stało , nie może najza- 
wziętszy przeciwnik rządu zaprzeczyć, że zama­
chy przeciw bezpieczeństwu osób i usiłowania 
zmierzające do zdrady stanu rzeczywiście istniały, 
i że kierowała niemi tajem na konspiracya, że 
więe nie były one dziełem poszczególnych OBÓb, 

? ®ię w obszerniejszych rozmiarach, co
właśnie stanowi według ustawy z roku 1869 głó­
wny powód do zawieszenia swobód obywatelskich. 
Zważywszy te okolie*nośei, Rada Państwa nie mo­
że odmówić rządowi świadectwa, źe nie przekro­
czył w swych rozporządzeniach granicy.. zakreślo­
nej wyż wspommoną ustawą. Wszak rząd z wła-

granicaoh, niż te, które mu ustawa z roku 1869 
zakreśliła. Nakoniee gdy* rząd sam oświadczył, iż 
zamiarem jego jest o tyle tylko i tak długo z roz­
szerzonych prerogatyw korzystać, jak  potrzeba 
będzie dla stłumienia anarchicznych zamachów, 
Rada państwa, powołana do straży nad utrzyma­
niem praw konstytucyjnych, winna to zobowiąza­
nie rządu w swojej uchwale zapisać. Jeżeli wnio­
sek prawicy te trzy główne myśli obejmie, to tru­
dno zgadnąć, co opozycja będzie mogła takiemu 
wnioskowi zarzucić. Na swem jutrzejszem posie­
dzeniu komisya ukończy zapewne obrady co do 
pierwszego rozporządzenia ministeryalnego i do­
piero później rozpocznie dyskusję o drugiem roz­
porządzeniu, zawieszającem sądy przysięgłych. Jak  
wiadomo, ustawa z r. 1873, na którą powołuje się 
to drugie rozporządzenie, jest jasna i bardzo s ta ­
nowcza. Rozprawa o tem drugiem rozporządzeniu 
nie zabierze więc zbyt wiele czasu i można się 
spodziewać, iż pełna Izba od dziś za tydzień bę­
dzie już miała przed sobą sprawozdanie komisyi. 
Tymczasem rozporządzenia ministeryalne odniosły 
już jeden bardzo pożądany skutek. Zaraz po ich 
ogłoszeniu główni agitatorowie, bądź to naczelni­
cy bądź ajenci spisku anarchistów, wynieśli się 
cichaczem z Wiednia. Gdy tymczasem ogniwa 
miejscowej konspiracji poprzerywane zostały, po- 
ieya łatwiej może dojdzie i pochwyta tych człon- 
ców. którzy może jeszcze w miejscu dosiadują.

Dopóki obrady toczące się w łonie komisyi 
będą w tajemnicy trzymane i sprawa na porządku 
pełnej Izby nie stanie, trudno przepowiedzieć z pe­
wnością, jakie lewica zajmie stanowisko. Położe- 
n’e jej będzie utrudnione przez dwie głównie 
okoliczności. Kiedv Izba poselska uchwalała u- 
stawę z roku 1869, na którą się rząd teraź­
niejszy nowołał, lewica miała większość ogro­
mną, była samowładną panią sytuacji. Ministrem 
sprawiedliwości był jej patrvarcha i stały od o- 
wego czasu przywódzca Dr Herbst, który też dla 
tego nie dał się wybrać do obradującej właśnie 
comiRyi. Wnioski w kierunku większego zabez- 
ueczenia swobód obywatelskich stawiane były od 
Ówczesnej opozycji, mianowicie od Polaków, a 
rząd ówczesny będący kwintessenoyą liberalnego 
stronnictwa, większość ówczesna, a nawet prezes 
zby, tak wysoko przez eentralistów ceniony Dr 
laiserfeld, z wielką bezwzględnością, a raczej 

szorstkością występowali przeciw wszelkim popraw- 
rom. Łatwo więc mogłaby się lewica, gdyby się 
zbyt zuchwale stawiała, spotkać z owem niemiłem 
słowem: Tu I’as voulu, George D andin! Druga 
okoliczność jest ta, że na ostatniem posiedzeniu 
tutejszej Rady gminnej, którą każdy ma prawo 
uważać za rzeczywistą przedstawicielkę ludności 
wiedeńskiej i jej usposobienia, przedstawiony był 
wnioBek na wysłanie petycji do Rady państwa 
przeciw zatwierdzeniu wyjątkowego stanu. W nio­
sek ten w pierwszem czytaniu, bez długiej nawet 
rozprawy, odrzucony został przeważną większością 
głosów. Tym sposobem usunął się grunt pod no- 
erami lewicy. Gdyby więc w parlamentarnej walce 
zbyt ostrą nacierała bronią, łatwo przeciwna strona 
mogłaby jej wykazać, źe jest osamotnioną w bójn 

poważne warstwy ludności nie myślą jej popie­
rać. Pomimo, iż ta sprawa powszechnie zajmuje 
umysły, inne komisje i kluby nie próżnują takie, 
fomisya budżetowa pracuje najpilniej i połowę 

prawie budżetu już załatwiła. Komisya kolejowa 
zajęta jest rozbiorem tych umów, które rząd po 
zswierał z towarzystwami o zajęcie kolei zacho­
dnich w posiadanie Państwa. Sprawa kongruy 
dojrzewa. Reforma najwyższej Izby obrachunko­
wej, w komisyi już załatwiona, przyjdzie na stół 
Izby jeszcze przed rozpoczęciem dyBkusyi budże­
towej. Reforma ustawy o należytośoiach skarbo­
wych natrafia na trudności, mianowicie w klubie 
czeskim. Koło polskie dziś prowadzi dalej ogólną 
o tym projekcie rozprawę i prawdopodobnie o- 
wiadezy się za wejściem w dyskusję szczegółową, 

przy której chodzić będzie o dwa głównie punkta, 
o większe obciążenie towarzystw ubezpieczenia, 
opartych na wzajemności i o uchylenie ulg przy 
przeniesieniu własności w przeciągu czasu krót 
szym od lat dziesięciu. Te dwa punkta znajdują 
dotychczas najtwardszych w Kole polakiem prze­
ciwników.

stanu i do wykroczeń przeciw bezpieczeństwu o- 
sób, tudzież o ile ścieśnia wolność osobistą, za­
wiesza nietykalność domowego przybytku i po­
zwala na otwieranie i przytrzymywanie listów. Co 
do rozpraw w pełnej Izbie, większość ze względu 
na wyjątkową doniosłość sprawy, nie zechce zape­
wne zamykać dyskusyi, dopóki się opozycja nie 
wygada,

Przy głosowaniu znakomita większość głosów 
oświadczy się niewątpliwie za rządem. Klub hr. 
Coroniniego będzie głosować z prawicą. Na lewi­
cy zaś znajdzie się dużo takich posłów, właści­
cieli dóbr, fabrykantów itp., którzy w tej właśnie 
sprawie pod żadnym warunkiem nie zechcą prze­
ciw rządowi głosować i raczej wyjdą z I«by. Nie 
zechcą oni, powiększając szeregi opozycyjne, do­
dawać odwagi tym niesfornym żywiołom, przeciw 
którym wymierzono są rozporządzenia rządowe, 
nie zechcą brać na siebie pozoru, jakoby byli 
skłonni do opiekowania się temi żywiołami. Przy 
osądzeniu zaś uchwały, jaka ostatecznie w Izbie 
poselskiej zapadnie, należy nie zapominać o tem, 
że nie będzie tu chodzić wyłącznie o wyraże­
nie przekonań, jakie żywi większość tej Izby, 
ale oraz o takie tej uchwały sformułowanie, iż­
by zgodziła się na nią także większość w Izbie 
panów. Bo według brzmienia ustawy, taka uchwa­
ła  jedynie może mieć znaczenie, na którą się obie 
Izby zgadzają.

Bodezas gdy parlament rozprawia o rozporzą­
dzeniach, które od chwili ogłoszenia mają moc 
obowiązującą, rząd nie jest bezczynnym; owszem 
rozwija on działalność swoją z niepoślednią sprę­
żystością , chociaż trzyma się przy tem w grani­
cach umiarkowania. Doniosłem wam już, że wielu 
przewódoów ruchu anarchicznego wyniosło się do­
browolnie za granice monarchii, skoro rozporzą­
dzenia ogłoszone zostały. Ale oprócz tego polieya 
wydaliła z W iednia blizko 100 osób, które w tych 
agitacyaeh odgrywały znamienitszą rolę. Po zam­
knięciu d rukarn i, w której wychodziło tu pismo 
anarchistów, Przyszłość, wydawnictwo pisują tego 
przesiedliło się do Pesztu. Zapewne pan Tisza, 
który już bez tego ma do walczenia z tylu prą 
darnią jem u przeeiwnemi, nie zechce przysparzać 
sobie nowego kłopotu*, biorąc w opiekę wypartych 
z W iednia wichrzycieli. Niektóro stowarzyszenia 
robotników zostały rozwiązane, publiczne ich a 
tak przez nich ulubione zgromadzenia, zostały za­
kazane bezwzględnie. Ale zresztą nikt nie czuje 
tego w W iedniu, że żyjemy pod wyjątkowemi 
rozporządzeniami.

Dziennikom zostawiona jest najobszerniejsza 
swoboda; dla krytyki akcyi rządowej stoi tak, jak  
dotychczas, szerokie pole otworem. W iedeń swo- 
lodnie bawi się i zarabia, a przeważna część pu- 
dioznośoi, chociaż nie wyznaje tego, bo to niepo- 
lularne, odetchnęła swobodniej, gdy u jrza ła , iż 

nakoniee rząd wystąpił stanowczo przeciw spiskom
zamachom, które z każdym dniem stawały się 

rroźniejszemi dla życia i mienia najspokojniej­
szych mieszkańców. Rozumie się, i publiczność to 
czuje, że sama rep resja  nie wystarczy do ostate­
cznego przytłumienia tej anarchistycznej zarazy, 
itóra we wszystkich europejskich krajach ma 

swoje ogniska. Obok doraźaej represji potrzebne 
est działanie dodatnie, organiczne. Rząd także to 
irzekonanie podziela. Ala o tem innym razem.

W ie d e ń  10 lutego.

(a) Komisra dla stanu wyjątkowego obraduje 
codziennie. Tajemnica co do objaśnień, które ko­
misya otrzymała od rządu, trwa dalej; ale co do 
formalnej strony pracy komisyjnej członkowie nie 
poczuwają się do obowiązku równie ścisłego mil­
czenia. Wiadomo więc, że na dzisiejszem swem 
posiedzeniu komisya ukończyła obrady o jednem 
z rozporządzeń ministeryalnych, mianowicie o tem, 
mocą którego zawieszonemi zostały niektóre za­
sadnicze swobody. Wiadomo dalej, że rząd dał 
nader stanowcze i wyraźne zapewnienie, iż tylko 
przeciw anarchistom i tylko przez czas nieodzownej 
potrzeby korzystać będzie z rozszerzonych swych 
atrybueyj. Wiadomo nakoniee, że po zamknięciu 
dyskusyi stanęły przeciw sobie dwa wnioski, z któ­
rych jeden wniesiony był przez hr. Hohenwarta, 
a drugi przez Dra Koppa, i że przy głosowaniu, 
przy którem się oczywiście pierwszy z tych wnio­
sków utrzymał, Dr Kopp oświadczył, iż mniej­
szość wniesie do Izby swój wniosek z osobnem 
sprawozdaniem. Dr Tonkli będzie sprawozdawcą 
większości, Dr Kopp zaś sprawozdawcą mniej­
szości.

Na dzisiejszem swem posiedzeniu komisya uła­
twi się niewątpliwie z drugiem rozporządzeniem, 
orzekającem zawieszenie sądów przysięgłych. Dnia 
jednak, w którym rozpoczną się w pełnej Izbie 
rozprawy o tych rozporządzeniach, nie można 
jeszcze oznaczyć.

Zależeć to będzie od czasu, w którym sprawo 
zdawcy wygotują swoje sprawozdania. Prezes Izby 
ma zamiar zwołać któregokolwiek dnia posiedze­
nie Izby, skoro upłynie przepisany regulaminem 
termin dwudziestu czterech godzin od chwili wy­
drukowania i rozdania sprawozdań. W  tej chwili 
nie można jeszcze mieć autentycznej wiadomości 
o treści uchwały, przez komisję powziętej i o 
treści wniosku mniejszości. Ale jak w ostatnim 
liście naszkicowałem wam myśli, które prawdo­
podobnie znalazły wyraz we wniosku hr. Hohen­
warta, tak na podstawie informacyi o usposobie­
niu^ panującem na lewicy, mogę was już dziś 
zapewnić, że opozycja nie stanie na stanowisku 
kategorycznego przeczenia. Podczas gdy wniosek 
większości z natury rzeczy musi się kończyć o- 
świadczeniem, iż Izba rozporządzenie pierwsze 
uznaje za usprawiedliwione, wniosek lewicy ogra

_ . . - . ------ — - —  niezy się do oświadczenia, iż Izba nie uznaje u
snego popędu ograniczenie ta je m n ie j listow ej i sp raw ied liw ien ia  o tyle, o ile rozporządzenie mi 

.wolności druku zawarł w eiasmejszych nawet nisteryalne nieogranicza się do wypadków zdrady

Marszałek krajowy Dr Zyblikiewicz, powołał 
w miejsce Dra Smolki, jako zast. e*łonka Wydziału 
krajowego, Dra Alojzego Rybickiego z Rzeszo­
wa, do objęcia urzędowania w departamencie 
gminnym.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie, zamianował 
Władysława t-hmielewskiego, prowizorycznego ad- 
unkta sądowego w Becka w Bośnii, bezpłatnym 

auskultantem dla swego okręgu.

Ziemie Polskie.
W sejmie pruskim w czasie rozpraw nad eta- 

em szkolnym, Górnoszlązak dep. Z a r  u b a ,  wy­
stąpił najpierw z zaręczeniem, że jest jak  inni 
jlórnoszlązacy wiernym poddanym pruskim , ale 

mimo tego oświadczyć musi, że język polski jest 
dla Gómoszlązaków, obok religii, najdroższym skar- 
iem, i że go sobie nigdy wydrzeć nie pozwolą; 
że zaniedbywanie i upośledzanie tego ję z y k a  stra­
sznie ich boli i mocno im dolega, że dzieci nie 
robią dlatego postępów, że język niemiecki, zamiast 
w szkołach szląskich być p r z e d m i o t e m  nauki, 
stał się w’przymusowy sposób niewłaściwym ś r od-
d e m  nauki. . .

Minister G o s s l e r  odpowiadając na to prze­
mówienie, dziękował najpierw za wyraz wiernego 
p o d d a ń s tw a , co do rzeczy jednak oświadczył, że 
nic zmienić nie może, i ostrzegał p. Zarubę, jako 
dobrego patryotę pruskiego,przed agitacyami wiel- 
ko-polskiemi, których zdaje się być nieumyślnem 
narzędziem. Dalej wywodził p. minister, źe Górno- 
szlązacy powinni unikać tych tendencyj i nie mo­
gą się opierać o język polski, który na Górnym 
Szląskn jest „kwalitatywnie ograniczonym," lecz 
muszą w cywilizacyjnym pochodzie swoim dążyć 
do oparcia się na niemczyźnie i na przyswojeniu 
sobie niemieckiego języka.

Od r. 1848 rozpoczęła się na Szląsku agitacya 
polska i od tej chwili bywało, że niemieckie dzie­
ci zapominały po niemiecku mówić. Szczególnie 
krzewiło język polski duchowieństwo. Znam tam 
parafie, w której stosunkowo mały procent jest 
Polaków, a  mimo to ksiądz w trzy niedziele ka 
żdego miesiąca prawił kazanie po polsku. (Głos 
z centrum : bo to kraj polski).

Nie, to jest kraj pruski, a głos, który tu się 
odezwał, pochwala zapewne agitacye dążące do 
spolszczenia go — agitacye rewolucyjne.

Wymierzać sprawiedliwość jest obowiązkiem 
chrześciańskim, ale trzeba wiedzieć gdzie i kiedy 
a  choćbyśmy pragnęli zadość uczynić życzeniom 
posła Zaruby, nie możemy już nawet dla samego 
braku nauczycieli polskich.

Na to odpowiedział X. S t a b l e w s k i  w na­
stępujący sposób:

Pan minister wypowiedział dziś piękne słowo, 
że wymierzać sprawiedliwość jest obowiązkiem 
chrześciańskim. Piękne to słowo, ale zapytuję, czj 
wszędzie stało się ono rzeczywistością . Najprzóc 
wobec katolików, a potem na polu szkolneni wobec 
Polaków? W dzisiejszej mowie p. ministra, wy 
głoszonej w odpowiedzi posłowi Zarubie, nie usły­
szałem niczego, coby tak skromne i usprawiedli 
wionę życzenia i potrzeby górnoslązkich katoli 
ków zaspokoić m o g ło  chociaż lojalność kolegi 
Zaruby i Górnoślązaków nie została wcale zakwe

styonowana. A jeżeli to otwarcie uznanem zostało, 
jak to uczynił p. minister, to zdaniem wielu, na- 
eżałoby właśnie ze względu na to uznanie po­

myśleć o zaspokojeniu duchowej i religijnej nie­
doli górnoślązkiej ludności. Nazywałoby się wten­
czas, że sprawiedliwość została wymierzoną. To, 
co p. minister powiedział o górnoślązkim idyomie, 
że posiada on kwalitatywnie ograniczoną rozcią­
głość, jest bardzo otoczone klauzulami i nie zu- 
lełnie jasne — sens słów tych jest zapewne ten, 
że górnoślązki język jest odmienny od naszego 
jolskiego języka. Nie wiem. czy p. ministrowi 
znane są dzieła Niemców, którzy pisali o języku 
górnoślązkim, dzieła niemieckich pedagogów, zna­
komitych znawców tego języka, którzy dowodzą, 

źe tak zwany górnoślązki idyom jest rzeczywiście 
.ęzykiem polskim, takim , jakim wszędzie u nas 
mówią. Że się w nim spolonizowane wyrazy nie­
mieckie znajdują, na to dał odpowiedź już wczo­
raj kolega Zaruba, gdy mówił, że i w niemieckim 
ęzyku jest mnóstwo wyrazów francuzkick, które- 

mi się wielu Niemców chętnie posługuje, iż czę­
stokroć słyszy się więcej wyrazów francuzkicb, ani­
żeli niemieckich. ( Wesołość).

Nie o to jednakowoż chodzi; idzie tu w rzeczy­
wistości o to — chociaż tego wyraźnie przyznać 
nie chcecie — aby dzieci nauczyły się dokładnie 
ęzyka niemieckiego. Któż z nas chciałby temu 

żądaniu rządu zaprzeczyć, kto przeciw niemu wy­
stąpić?

W całym tym systemie, zaprowadzonym i uży­
wanym u nas, jak  na Górnym Ślązku, idzie tylko 

wyłącznie o to, aby Polacy zapomnieli języka 
ojczystego. To jest punkt kardynalny w kwestyi, 
o którą tu idzie. P. minister ponownie wystąpił 
z zarzutem, który stał się une faute continue, i 
ctóry właściwie dawniejsze rządy kompromitował, 
j. z zarzutem polonizacyi, która nawet na Gór­

nym Ślązku miała poczynić tak znakomite po­
stępy.

Zdaje mi się, iż poprzednim administracyom 
nie można robić zarzutu, iż zapomniały, jak  to 
panowie w tej chwili mówicie, obowiązków swo­
ich, jakoby tylko obecny rząd poznał się na swych 
obowiązkach. Nie, moi panowie, na to winniście zło­
żyć dowody. Tych kilka ogólnych uwag, jakie p. 
minister tu przytoczył, nie może przecież służyć, 
ako dowód tak ciężkich obwinień: a nie jest to 
ekkiem oskarżeniem, jakie dziś minister wystoso­

wał przeciwko duchowieństwu górnoślązkiemn i 
mplicite także przeciwko wyższym władzom ko­

ścielnym. Jeżeli to prawdą, co p. minister twier­
dził, że istnieją nawet parafie z 5 pret. polskich 
catolików, a 95 pret. niemieckich katolików, gdzie 
tazania miewane są tylko po polsku, gdzie te 
95 pret. niemieckich katolików nie mają dosta­
tecznego duszpasterstwa, to byłoby to źle -  ale 
czy w rzeczywistości jest to prawdą? Fakt taki 
est sam w sobie niemożliwy; bo 95 pret. niemie- 
:kich katolików nie zgodziłoby się nigdy na ta­
cie religijne postponowanie. ( W ielka p awda!) 

Takie dane noszą na czole piętno przćsady... (Oho! 
W i łka p n w d a !)

Ależ pytam was, Panowie, przez co wyrządza 
się większą krzywdę tamtejszej ludności P — czy 
irzez uraożebnienie naturalnego rozwoju, czy też 
irzez germanizacyą? P. Minister mnie w myśli 

wskaże na tę okoliczność, że skoro Górnoszląza- 
cy, albo my wszyscy Polacy zostaniemy zgermanizó- 
wani — wtenczas staniemy się w zupełności u- 
czeslnikami wszystkich dobrodziejstw wielkiego 
państwa. Ale cóż powiada najprostsze pedagogi­
czne doświadczenie o rezultatach wykluczenia ję ­
zyka ojczystego ze szkoły ludowej? Czyż znajo­
mości języka niemieckiego, o jaką  dziś wyłącznie 
czynicie starania, nie musi dziecko opłacić kosz­
tem duchowego rozwoju P Czy dzieci w rozwoju 
tym nie zostają powstrzymane i cofnięte?

Twierdzenie, jakoby język niemiecki był jedy­
nym warunkiem wiary i rozwoju dla Górnośląza­
ków i to za pośrednictwem teraźniejszej metody 

szkolnej, można łatwo wypowiedzieć, ale natural­
nie trudnem jest dowieść tego za pomocą pedago­
gicznych powag. W Pestalozzim i we wszystkich 
nnych poważnych i znakomitych pedagogach zna- 
ezionoby stanowcze potępienie takiego systemu.

Przy tych wszystkich środkach, używanych 
w dziedzinie szkolnictwa na Górnym Ś lązku , wy­
stępuje na jaw  urojone straszydło wielkopolskiej 
agitacyi. Gdzież to zajęli po dziś dzień Ślązacy 
państwu nieprzyjazną, oraz w czemkolwiek rzą­
dowi niebezpieczną postawę? Aż dotąd przynaj­
mniej prawdziwym Górnoślązakom, o ile ja  wiem, 
ze strony rządu w żadnym razie nie udowodniono 
ego; przeciwnie. słyszymy tu i owdzie ze strony 

Górnoślązaków najlojainiejsze zapewnienia, a mi­
mo to daje pan minister odpowiedź, która nie za­
wiera w sobie śladu życzliwości, ani skłonienia 
się do uprawnionych życzeń ludności. Pan mini­
ster pominął właściwą kwestyę, o którą chodzi 
Górnoślązakom; właśnie na ten punkt pan mini­
ster nie chce przystać. Istnieją usiłowania odwró­
cenia uwagi _ Panów od istotnego stanu rzeczy w ta­
ki sposób, iż wciągane bywają w tok rozpraw 
sejmowych straszliwe bistorye o polskich agita- 
cyach, o wielkopolskich dążnościach. Wszystko to 
tak wzburza umysł, iż sąd przedmiotowy w tej 
sprawie zupełnie ginie. Czegóż bowiem żądają 
Górnoślązacy, czy wskrzeszenia Polski? Nie, oni 
żądają, ażeby język polski w nauce religii zapro­
wadzony został jako język wykładowy w szkole 
ludowej. Czegóż więcej żądają? Oto żądają, aże­
by dziecko polskie uczyło się także czytać i pisać po 
polsku, czego dziś się nie uczy. Poseł Zaruba żą­
dał, ażeby z 6 tysięcy godzin, przepisanych na 
cały czas obowiązku szkolnego, poświęcono przy­
najmniej sto godzin na naukę języka polskiego, 
ale i tego rząd nie chce dozwolić. Ani słowem nie 
uwzględnia pan minister żądań Górnoślązaków. I 
cokol wiekbądż mielibyście przeciwko temu do zarzu­
cenia, jakiekolwiekbądż wyznajecie przekonania 
polityczne lub życzenia, tyle jednakowoż przyznać 
winniście, że jest rzeczą niesłychanie okrutną, je­
żeli dziecko polskich rodziców w swoim języku 
ojczystym nie ma czytać ani pisać, jeżeli niema 
czyta w rodzicielskiej książce do nabożeństwa, 
jes i pieśni polskich nie ma śpiewać w kościele, 
je ,e 1 się obcem stało dla familii, oraz wobec Ko­
ścioła. Nie jestże to okrutnie?
«i l r Z(i .j  Ze> że to właśnie kolega z Górnego 

ązaa, którego lojalność wcale nie może być 
w podejrzenie podana, zestawił porównanie szkoły 

j  w prowincyach wschodnich, gdyż to, co po­
seł Zaruba o Górnym Ślązku powiedział, zastoso- 
wanem być może w ogólności do innych prowin- 
cyj- System Falka nie był reformą zdrową; nosił 
on na sobie wprost oznakę pedagogicznej rewo- 
lucyi, rewolucyi o tyle, że wszystkie dotychczaso­
we doświadczenia wywrócił, że zwalił wszystkie do- 

■ tychczasowe pedagogiczne zasady, nakazując dzieę-
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ku w szóstym roku życia uczyć się w obcym mu 
języku.

Dopiero co wczoraj wypowiedziana była mowa 
posła Zaruby, który stojąc pośród tego ludu , bę­
dąc pomiędzy nim czynny w  charakterze nauczy­
ciela, bezw ątpienia najkom petentniejszy sąd o tej 
kw estyi dać może, a  sąd ten i my uznać powin­
niśmy. Miłość ku poczciwemu ludowi • ślązkiemu 
k ład ła  mu w usta istotnie wymowne wyrazy, a sło­
wam i temi płynął odgłos boleści milionów Górno-

I  po stronie niemieckiej podnoszą się już głosy, 
źe szkoła fałkow ska z powodu obcego języka  w y­
kładowego nie osiągnęła celu. Nie przytoczę tu 
głosów konserw atyw nych, a tern mniej niemiecko 
katolickich głosów, jedynie tylko jeden głos przy 
toczę, k tóry  naw et panu posłowi Tiedemanowi 
bardzo sym patyczny być powinien: je s t to dzien­
nik  Post (W eso łość  wśród Polaków), k tóry prze­
cież dotychczas politykę szkolną F a lk a  tak  wy 
Boko stawiał, a  czytamy w nim dosłow nie: „w te ­
raźniejszej szkole nie nauczą się dzieci ani dobrze 
po niemiecku, ani po polsku, nie dojdą naw et do 
tego, aby były zdolne zrozumieć niemiecki w ykład 
religii.*

N aturalnie, temu nie w inna ani metoda szkolna, 
ani język  w ykładowy, tylko — słuchajcie panowie 
i podziwiajcie tę  głęboką m ądrość! —  temu, że 
dzieci się nie uczą —  w inna jest agitacya polska! 
(W esołość ivśród Polaków').

Ale w tej kwestyi, wiem o tem dobrze, a jeżeli 
Panow ie otwarcie chcecie mówić, to mi przyzna­
cie, ja k  to już jeden  z Panów  przyznał, że u was 
w  kw estyi języ k a  w ykładowego nie chodzi o. za­
sadę pedagogiczną, lecz tylko jedynie o czysto- 
polityczną. Posener Z tg  idzie naw et jeszcze dalej 
w  tym  względzie, mówiąc, że naw et język  w ykła­
dowy nauki religii nie powinien być krępow any 
pedagogicznem i względami.

Panowie, najlepszą jest otw arta mowa, —  k tó ­
ra  we względzie w ykładowego języka  niem ieckie­
go w ogólności w yraźnie w ypow iada: żądamy, a- 
by dzieci polskie zostały zniemczone, jakkolw iek 
wiemy , że to powstrzym a duchowy rozwój kilku 
generacyj —  a  w kw estyi nauki religii, wychodzi 
na  jaw  zasada: wcale nas to nie obchodzi, czy 
k ilk a  generacyj dzieci przez w ykładow y język  
niemiecki religijnie i m oralnie zmarnieje.

Panow ie, —  kwintesjencyą kw estyi tej jest 
myśl narodowego i językow ego z j e d n o c z e n i a  
W Prusach.

Dzieje uczą jednakowoż, że szczep słowiański 
posiada dosyć znaczną siłę odporną, że Górnoślą­
zacy, którzy już przed 6 w iekam i podlegali silne­
mu wpływowi niem ieckiem u, że m ieszkańcy Prus 
Zachodnich, którzy także już za panow ania K rzy­
żaków niemieckich pod niemieckim byli naciskiem, 
aż do ostatnich dni obecnie zachowali swą naro­
dowość,

Jestto  pożałowania godnym objawem, przem a­
wiającym  bardzo na niekorzyść dzisiejszych pojęć 
moralnych, że już teraz odrzucono m askę, nie chcąc 
się naw et pozorami otaczać; że dzisiaj po prostu 
jak o  cel i zadanie szkoły postawiono germaniza- 
cyą, ja k  to czyni prasa niem iecka. Że ta  czysto- 
racyonalistyczna , a przytem  wielce problematycz 
na racya stanu, na której się ta  idea opiera, nie 
zgadza się bynajm niej z praw dziw ie liberalnemi, 
ani też z prawdziwie chrześcijańskiem i, zachowaw- 
czemi monarchicznemi zasadam i, je s t rzeczą jasną, 
ja k  słońce,

Nie wiem, co przewinili Górnoślęzacy, ani też, 
w 'czem m y zaszkodziliśm y rządowi pruskiemu. 
Zdaje się rzeczywiście, iż w sferach rządowych 
nie m ają najm niejszego w yobrażenia o wielkim 
przewrocie, jak i się dokonał w ciągu ostatnich lat 
20 w łonie sumień polskich. N iektóre żywioły biu­
rokratyczne i złączone z niemi osoby nie chcą są­
du bezstronnego wydać i ułatw iają sobie wielce 
swe’zadanie przez to, że ciągle pow tarzają stare fra- 
zesao  „ polskiej ag itacy i, rewolucyi, konspiracyach, 
wielkopolskich dążnościach1* itp. Naw et i pan mi­
nister podaje nam tutaj w iązankę, zebraną sztucz 
nie z w ybryków  pewnych pism polskich —  a  gdy 
je  tutaj przedłoży, oddziaływ ają one częstokroć po 
prostu odrzucająco na Izbę.

Ludność polska nie myśli już dziziaj o konspi- 
racych i rewolucyach. (Zaprzeczenie).

Ponieważ atoli ani na jednę piędź nie odstąpi­
liśm y od prawnych przepisów, ani też od nich od­
stępować nie myślimy, przeto powinienby rząd 
liczyć się z tem właśnie praw nem  usposobieniem 
Polaków,*-— a nie powinien po prostu ludności 
drażnić.

Czy może tym Panom, którzy tutaj tak  szorstko 
przeciw nam  występują, zależy na tem, aby u nas 
zapanowało inne usposobienie, inne uczucia!

Gdy przychodzimy do panów ministrów z pety- 
cyami i użaleniami, gdy odbywamy wiece i na 
nich uchwalam y skargi nasze, w tedy pow iadają: 
ta k !  to je s t agitacya! ,

Gdy nic nie robimy, gdy jesteśm y spokojni, 
w tedy znów pow iadają: no, toć [jesteście z tego 
co się dzieje zadowoleni! (B ardzo  słusznie).

Że kw estya polskiego w ykładu nauki w szkole 
elem entarnej, a  mianowicie w nauce religiL 
jest wcale polityczną w tem rozumieniu, jakoby 
ztąd w ynikać m ogła niechęć lub niebezpieczeń­
stwo dla państw a, powinnibyście Panowie prze­
konać się właśnie z przemówień kolegi Zaruby, 
który oparty na mnóstwie petycyj górnoślązkieb, 
prosił o przywrócenie polskiej nauki religii i o za­
prow adzenie nauki języka  polskiego w  szkołach 
t&m tej szych.

Na nas W ielkopolan i obywateli Prus Zachod­
nich patrzycie zawsze argusowcmi oczym a; do 
Górnoślązaków mieliście dotychczas zawsze dosyć 
zaufania pod względem politycznym. Panowie, 
ostatnie la t dziesięć wywołały prawdziwie nie da­
jący  się zaprzeczyć stan  niedoli duchowej w dzie­
dzinie nauki szkolnej i to w łaśnie wskutek zapro­
w adzenia w prowincyach wschodnich wykładu 
w obcym języku. Bezskuteczność tego systemu co 
do postępu w nauce języka  niemieckiego jest dzi­
siaj rzeczą jasną.

Jeżeli pan m inister nie chce w ierzyć naszym 
skargom , ani też skargom  duchowieństwa i bisku­
pów, którzy przecież w tej rzeczy sąd w ytraw ny 
mieć muszą, toć byłoby przecież prostym  obowią­
zkiem sprawiedliwości, aby  zapomocą osobnej an 
k iety  przekonał się o uzasadnieniu tej skargi.

Ankiety takiej nie powinni prowadzić naturalnie 
panowie zanadto angażowani w fałkowskiej poli­
tyce szkolnej, ani też Panowie, którzyby nie znali 
języ k a  polskiego i eo ipso nie mogli się przeko­
nać, czy dziecko coś umie, czy nie. T ylko ludzie 
bezstronni i um iejący po polsku m ogliby nabrać 
pewności o stopniu duchowego rozwoju polskich 
dzieci.

Doprowadziłoby to bardzo rychło do stw ierdze­
n ia w ielkiego duchowego rozwoju i zacołania, —

atoli takiego stw ierdzenia rzeczy nie życzą sobie 
zapewne w  wyższych sferach.

Zapytajcie teraz kolegów ze Ślązka, Prus Z a­
chodnich, dokąd tam doprowadziła nauka religii* 
udzielanej w obcym języku. Kolega Zaruba dał 
Wam wczoraj odpowiedź na to pytanie.

Następstw em  takiego w ykładu je s t:  1) ogólne 
zacofanie się w nauce religii, 2 ) moralna ruina 
młodzieży, 8) zdziczenie tejże młodzieży, 4) od­
zwyczajenie od życia kościelnego, 5) praktyczno- 
m ateryalistyczny pogląd młodzieży, 6) em igracya 
en masse, w zrastająca coraz bardziej w owych o- 
kolicach.

Pan  m inister rozwinął o nauce religii bardzo 
piękne idee, wydrukow ane w jednym  z zeszytów 
król. statystycznego biura. [Życzyłbym sobie, aby 
to piękne zapatryw anie pana m inistra przeczytali 
wszyscy powiatowi inspektorzy i nauczyciele nie 
raz, ale dziesięć razy. Obok tego jednakże życzył­
bym sobie, aby w tej spraw ie nie posługiwano się 
podwójną m iarą ani wagą, —  gdyż tak a  m iara 
w kwestyi religijnego w ychowania młodzieży nie 
może przynieść błogosławieństwa w  tak  odpowie­
dzialnej pracy, ja k ą  je s t kierownictwo wielkiego 
państw a wśród tak  trudnych okoliczności. (Braw o  
na ławach pohkich).

Po X. Stablcwskim  zabrał głos znany polako­
żerca p. Tiedem an, prezes regencyi bydgoskiej, i 
w gwałtownej mowie zarzucał Polakom tendeneye 
agitacyjne, rewolucyjne i polonizacyjne. a  zw ra­
cając się do posłów polskich, rzekł w końcu: „Jest 
to błąd z waszej strony, że się nie chcecie uznać 
za Niemców. My wam nie oddam y ani kaw ałka 
waszej ziemi. {Głos z  ła w y  po lsk ie j: „A ja k  wam 
Moskale na kark  w siędą 7).

„Słowa te najlepiej dowodzą,** rzekł na to p, 
Tiedem ann, „do czego Polacy zmierzają, tj., aby 
doprowadzić do wojny między Niemcami, Austryą, 
a Rosyą, aby przy tej sposobności mogli w m ę­
tnej wodzie ryby łowić. Z tąd to pochodzi hałas 
wojenny, który rozbrzm iewa w dziennikarstw ie.“

W  odpowiedzi na te elukubracye, zabrał głos 
poseł K a n t a k  do odparcia osobistego zarzutu.

Panu Tiedem annow i odpowiadam, że, ja k  już 
kolega Stablew ski zauważył, istotnie w insynua- 
cyach jest biegły, a  udowodnię to : Mówił o na­
szych nadziejach w skrzeszenia Polski i zapytał, czy 
sądzimy, że Niemcy kiedykolw iek zwrócą nam 
ja k ą  część kraju  polskiego? W tedy zaw ołałem : a 
któż wie, jeśli w as Moskale nacisną, tę  możliwość 
przecież i pan niezawodnie przypuścisz, a kto wie, 
czy naw et książę Bism ark, skoro konieczność n a ­
stąpi, nie odwoła się do nas. Na to odpowiedział 
p. T iedem ann: P. K antak  przyznaje, że wszelkie 
myśłi oraz cała dążność Polaków  ku temu jed y ­
nie je s t skierowana, ażeby wywołać w alkę pomię 
dzy Niemcami, A ustryą a  Rosyą. Otóż to, Pano 
wie, je s t insynuacya p. T iedem anna, k tórą  całko­
wicie i stanowczo odpieram. W zywam p. Tiedem anna, 
aby mi tego dowiódł chociaż najm niejszym  arty ­
kulikiem , chociażby to był jakikolw iek z owych 
ulubionych wycinków z gazet. Niech weźmie do­
wolną ilość gazet politycznych, a przekona się, że 
każda z naszych gazet tego ostatniego dążenia 
się zupełnie w yrzeka, ja k  to też samo się przez 
się rozumie.
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Sprawy szkolne.

S z k o ła  h an d low a w  K ra k o w ie .
»Szkoła handlowa* pierwotnie za inicjatywą  

prezydenta miasta Dra W eigla do źyeia powołana, 
po ukonstytuowaniu się W ydziału zarządu, sk ła­
dającego się z delegata c. k. Ministeryum handlu 
Dra M. Bochenka, prof. uni w. Jagiell., s  dwóch 
członków Rady miejskiej, dwóoh reprezentantów  
Izby handlowej, z dwóch przedstawicieli tutejszej 
kongregacji kupieckiej i z dyrektora — otwartą z o ­
stała w październiku 1882 r. z oddziałem niższym
trzyklasowym . . . .

Celem zaznajomienia szerszej publiczności z tą 
tak ważną dla stanu kupieckiego instytucją, która 
obecnie już drugi rok swojej działalności rozpo­
częła, podajemy niniejszy szkic genezy tej szkoły,
1 jej zadania wraz z planem organizacyjnym.

W edług statutu szkołę handlową zakłada i u- 
trzymuje gmina miasta, I«ba handlowa i kongro 
gaeya kupiecka, która pierwsza z ofiarnością po­
spieszyła, przeznaczając dla niej 800 złr. rocznie. 
Dalsze fundusze na utrzymanie tej szkoły skła­
dają: zasiłek ze skarbu państwa, z funduszów 
krajowych, gminy, Izby handlowej, instytucji 
finansowej, dary i zapisy osób prywatnych, na 
koniec opłaty za wpisy i czesne.

Szkoła handlowa w tym zakresie, jaką jest 
obecnie, z oddziałem trzyklasowym, otwarta w Kra­
kowie, ma wyłącznie na celu podać praktykantom 
handlowym sposobność nabycia odpowiedniego wy 
kształcenia w zawodzie kupieckim, o ile to obok 
ich zawodowego zatrudnienia może nastąpić. —  O 
oddziale drugim czyli wyższej szkole handlowej na 
teraz przynajmniej mowy być nie może, gdyż gmina 
nie posiada odpowiednich funduszów, a kraj od­
powiedniego gotowego zasobu w uczniach zawodu 
kupieckiego, których należy dopiero ukształcić i 
przysposobić, eo właśnie jest zadaniem szkoły  
kupieckiej, drugi rok w Krakowie istniejącej.

Dotychczasowe usiłowania D yrekcji, aby otwo­
rzyć wieczorne kursa handlowe i udzielać mło­
dzieży dojrzalszej zamierzającej obrać sobie za­
wód handlowy, bądź inne z handlem w związku 
będące zajęcia, potrzebnego zawodowego i ogól­
nego w odpowiednim fachu wykształcenia —  speł­
zły na niozem, gdyż według statutu, fundusze 
potrzebne na otwarcie tego rodzaju kursówr po­
kryte być mają przez uczniów sam ych; dla braku 
jednak dostatecznej ilości tychże, koszta mających 
się otworzyć kursów wieczornych*, przechodziły 
fundusz deponowany przez zapisujących się kan­
dydatów; zapisało się ich bowiem szesnastu, a 
trzeba było dwudziestu słuchaczy.

Do szkoły handlowej przyjętymi być mogą u- 
czniowie, którzy ukończyli 14ty rok życia i czwartą 
klasę szkoły ludowej. — Opłaty szkolne wynoszą: 
wpisowe w kwocie dwóch złr. i czesne, które na 
półrocze wynosi tyle złr. a. w., przez ile godzin 
tygodniowo w każdej klasie odpowiednie przed­
mioty są wykładane. W ydział zarządu szkoły je ­
dnak chcąc przyjść w pomoc ubogim uczniom, 
aby zakres frekwencji uczniów rozszerzyć i każ­
demu z nich dać możność korzystania z nauki 
w szkole postanowił uchwałą powziętą na posie­
dzeniu dnia 9 marca 1883 r. praktykantów han­
dlowych, których pryncypałowie do kongregacji 
kupieckiej należą, od wpisowego i czesnego uwol­
n ić , jak również i tych uczniów którzy na to 
zasługują pilnością w nauce i wykażą się świa­
dectwem ubóstwa lub sieroctwa.

Dotychczasowy dyrektor szkoły handlowej* jest

bezpośrednim kierownikiem szkoły i przełożo  
nym nauczycieli, również gWwnie odpowiedział 
nym za stan nauki i szkoły wobec c. k. Ministe 
ryum oświaty i w yznań, tudzież wobec organów  
fachowych; on też  zwołuje posiedzenia nauczy­
cieli, którym przewodniczy, a w których udział 
brać może i przewodniczący W ydziału Zarządu 

Etat dyrektora szkoły j jej personal nauczy 
eielsk i, reskryptem W ydziału zarządu zamia 
nowany, ićst prowizoryczny i płatny tylko od 
liczby godzin. O stab ilizacji dyrektora i obsadzie 
posad nauczycieli przy Bkąpych funduszach, ja ­
kimi W ydział zarządu rozporządza, na teraz przy­
najmniej mowy być nie może.

Mając wzgląd na to ,  że uczniowie tej szkoły  
zajęci są w Bklepach, odbywa się nauka w  ziarn- 
i w leeie od 2 do 4tej po południu za ogólnem  
porozumieniem, się pp. kupców tutejszych, którzy 
się za tym czasem jako najwłaściwszym oświad­
czyli. W obec tego stosunku tutejszego kupieetwa 
liczba godzin szkolnych zbyt szczupła na powię­
kszenie ich w porze przedpołudniowej ni« zezwala, 
a przeto i otwarcie szkoły całodziennej wraz ze 
stabilizaeyą jej dyrektora i nauczycieli, którychby 
przynajmniej przez cztery godziny dzienni(> zająć 
należało, do skutku przyjść nie może,

P lan n auki je s t  następujący:: 
Tygodniowo godzin

w klasie 1
Język p o l s k i ............................. » 2
Język niemiecki , . . • „ 3
Język francuski . . . .  „ —
Rachunki kupieokie . . .  „ 3
Nauka o handlu i wekslach „ —
Buehalterya i ćwiczenia kontowe „ —
Korespondencja . . . .  „ —
Geografia . . . . . .  „ 1
K a l ig r a f ia ..................................  „ 2 —  —

11 11 11
U eząci nauczyciele: W ojciech Michna, Rudolf 

Ottmann, R. C eliński, Artur S tein , B. Antonie­
wicz i Henryk W acięga.

Dyrektor zwołuje posiedzenia grona nauczyciel­
skiego eo miesiąc, celem omawiania potrzeb szkoły, 
zarządzenia ulepszeń dotyczących poszczególnych 
przedmiotów naukowych z uwzględnieniem prak- 
tycznośoi w ich zastosow aniu, lub celem utrzy­
mania w zakładzie należytej karności wśród mło-

W ykłady nauczycieli inwigilują: delegat mini- 
steryalny, dyrektor zakładu, tudzież członkowie 
W ydtiału Zarządu, a z końcem roku szkolnego 
dnia 80 czerwca, otrzymują uczniowie świadectwa 
widymowane przez delegata e. k. Ministeryum, 
prezesa W ydziału i dyrektora zakładu.

Takim jest plan i wewnętrzna tej szkoły orga­
nizacja. Jakie zaś będą jej owoce, okaże przy­
sz łość , gdyż instytucja to m łoda, dopiero swój 
żywot rozpoczynająca, o której na tem miejscu 
piszemy z tego w zględu , aby jej egzystencją i 
rozwój podać do wiadomości szerszemu kołu ży­
czliwych i interesujących się nią osób.

W  końcu dodajemy, że w r. z. wpisało się do 
szkoły handlowej 43 uczniów, międsy którymi 
16 wyznania m ojżeszowego, w roku zaś nastę 
pnym , t. j. obecnym , zapisało się 66 uczniów, 
m iędzy którymi 35 izraelitów. Z tego dowód, jak 
szybko zrozumieli izraelici znaczenie tej szkoły  
dla interesów kupieetwa. Z przykrością przychodzi 
nam zaznaczyć, że uczniowie katolicy, uczęszcza­
jący do szkoły handlowej, rekrutują się z domów 
prywatnych i to rodzin inteligentniejszych. Ze 
stanu kupieckiego zaledwo 10 praktykantów u- 
csęszosa do szkoły.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  11 lntego.

J a s n a  p o g o d a  d z is ie jsza , nie zwykła o tej 
porze, z ciepłem powietrzem, ma zupełne znamiona 
wiosny.

—  P o s ie d z e n ia  pełnej Bady miejskiej odbywać 
się będą we wtorek d. 12 b. m. i dni następnych, 
każdym razem o godzinie Bej po południu. Na po­
rządku dziennym rozprawy nad budżetem r. 1884, 
Wobec ważności przedmiotu, uprasza Prezydent rad­
ców miejskich o punktualne zgromadzanie się na 
posiedzenia i o jak najliczniejszy komplet.

— H e le n a  z W ę ż y k ó w  K a z  m ie r z o w a  M o ­
r a w sk a , 1° roto  Józefowa Badaniowa, po kilkoty- 
godniowej walce ze śmiercią, zgasła dziś o godzi­
nie 9ej zrana. Śmierć wyrwała młodą, surowego 
obowiązku, a błyszczącego umysłu niewiastę w chwili 
rozkwitu szczęścia —  krzyż to, co łamie kilka serc 
najbliższych matki i męża— i cios dla szerszego koła 
rodziny, przyjaciół i czcicieli, w jakich zamieniali 
się wszyscy, co bliżej poznali panią Helenę. Urok 
tej postaci polegał na połączeniu bogactwa inteli 
gencyi wyjątkowej, oryginalnej, niekiedy fantasty­
cznej , 'z najpiękniejszemi cnotami zdobiącemi ko­
bietę polską. Niedość jej było spełniać obowiązki, 
ale rozszerzała je do zdolności poświęcenia; dzie­
liła wyższe zadania i dążenia, a niosła między la 
dzi wierność w przyjaźni i niewyczerpaną swobodę 
ducha, rzucała promienia rozpraszające światową 
banalność. Oto wyjątkowe dary, które sprawiają, 
że obok niezrównanego nieszczęścia dla najbliż­
szych — jest to bolesna strata dla społeoznośoi kra­
kowskiej.

—  E lż b ie ta  z  b ar . W e n tz ó w  K o r c z y ń sk a , 
żona emer. Radcy sądu wyższego, zakończyła życie 
w dniu 10 b. m. licząc lat 72.

W tym samym dniu umarła Agnieszka ze S k a 1- 
k i c h  C z e r w i ń s k a ,  obywatelka miasta Krako­

wa, przeżywszy lat 72.
— I le  lo s  ■w eteranów  z  r o k u  1831 zajmuje 

ogół, świadczy następujący list, który komitet W e­
teranów dziś otrzymał: Szanowny komitecie! Z cen- 
cików, które dostaję codziennie od mamy, oszczę­
dziłam pięć szóstek i kupiłam sobie znaczków po­
cztowych, ażeby je złożyć w Kasie Oszczędności. 
Lecz gdy usłyszałam dziś, jak tatko czytał w gaze­
cie, że weterani polscy umierają w nędzy, oddaję 
wszystkie moje znaczki i proszę bardzo, aby szano­
wny komitet sprzedał je i pieniądze dał weteranom.

Z głębokiem uszanowaniem
J u lia  M uller, 

ucz. kl. III szkoły żeń. pod Wawelem. 
_  W  lo k a ln  Koła artystyczno-literackiego uga- 

szczał w sobotę wieczorem p. Mikołaj Bołoz A n t o­
n ie  w ic  z prezesa Koła p. Juliusza Kossaka obia­
dem w hołdzie wdzięczności za przetworzenie jego 
poematu Hasło i odzew  w piękną, sporych rozmia­
rów, akwarellę. Na obiad, na którym liczne wzno­
szono toasty, zaproszonych było kilkanaście osób.

— Z u lic y  K o p e r n ik a . (Dr W .) Podniesiony 
niedawno temu brak patroli policyjnych w tej czę­
ści miast*? daje się dotkliwie czuć czasem jej mie­

szkańcom. Wczoraj o 8 ’/j wieczorem, przez 2 żoł­
nierzy pijanych, a wracających do domu w szań­
cach przy rogatce mogilskiej, trącony koło Klinf 
ki z chodnika wraz żoną, szczęście jeszcze, że za 
grzeczne zwrócenie ich uwagi na to, grubiej potur­
bowany nie zostałem. Byli to Czechy, czy Niemcy 
od artyleryi, którzy snać w tym stanie nie wiele 
mają szacunku dla swych przełożonych, skoro za­
straszeni przezemnie, że sam także jestem oficerem, 
zacięli jeszcze lepiej kląć, —  i dopiero za szpita­
lem, widząc, że ja wróciwszy się idę wraz z nimi 
do szańców, puśoili się galopem w ucieczkę, A nie* 
pierwszy to i nierzadki wypadek tego rodzaju 
w naszych stronach. Zwłaszcza w niedziele i świę­
ta, nio bardzo tu bezpiecznie o tej porze z doma 
wychodzić, cbybaby (ofiarować się i iść środkiem 
w błocie. Zapobiedz temu mogłaby i powinna Po- 
licya, wysyłając swoje patrol* przynajmniej od 8 
do 9 godziny wieczór, Ale i we dnie zdałyby się 
one. Ponieważ bowiem przy szpitalu kończy się 
miasto, a zaczyna wieś przed rogatkowa, ścieżka 
więc, jedyna ozdoba w tej części miasta, a służąca 
tutejszym mieszkańcom za trotoar, obraną została 
przez wojskowych, tak starszych, jak młodszych.za 
drogę do jeżdżenia konno, skutkiem czego, jeżeli 
już dojrzałym osobom jest to nieprzyjemnem, aby 
się z kopytem końskim nie spotkać, to już puszczać 
dzieci same do szkoły jest niemożliwem i niebez 
piecznem. A przecież mv na miłość Koga podatki 
płacimy tak samo, jak benjaminki miejskie, przed 
rogatką szpitalną mieszkający, —  mamy więc pra 
wo żądać opieki nad nami i bezpieczeństwa w cho­
dzeniu przynajmniej po błooie, jakoteż uchronienia 
nas od wstrętnych widoków, jakie od czasu zam­
knięcia Sukiennic dla żołnierzy spacerujących tam 
ze swojemi Lukrecjami, nam tu teraz się nastrę 
czają, i oszczędzenia nam tych weneoko-krakowskich 
karnawałów.

Wartoby także, by kiedy Policja nasza przy­
patrzyła się, co się tu dzieje w dni targowe z koń­
mi wiejskiemi na drodze do miasta! Gdzież obrona 
zwierząt, — jeżeli już nie ludu?

-  Czytelnia akademicka we Lwowie donosi, 
że na posiedzeniach walnego zgromadzenia, odby­
tych w ostatnich dniach stycznia r. b. poruczono na­
stępującym kolegom zarząd Towarzystwa: Dziubiń 
ski Leon, przewodniczący; Lisiewicz Zygmunt, za­
stępca przewodniczącego; Ploder August, skarbnik; 
Czermak Wiktor, bibliotekarz; Szulisławski Edward, 
podbibliotekarz: Czerny Karol, sekretarz. Wydzia­
łowi: Górecki Tadeusz, Kowalski Władysław, Kul 
ozyoki Zygmunt, Lisowski Wacław, Mi laki Aleksan­
der, 8awcz) tuki Henryk, Rubinstein Władysław, So­
bolewski Maryan, Świątkiewioz Antoni, Schneider 
Adam, Wolański Stanisław. Zastępcy wydziałowych: 
Eępkowski Jan, Madejewski Józef, Marynowski Zy­
gmunt, Prokopowicz Jan, Rieger Józef, Wnorowski 
Józef.

-  Z a k a z  przedstawienia komedyi Fredry w tea 
trze Sułkowskiego przez Stowarzyszenie polskie wWie- 
dniu „Zgoda,* cofniętym został, jak donosi tele 
gram ze Lwowa, za wstawieniem się prezesa Izby 
J. E. Dra Smolki,

-  Morderca ajenta policyjnego B lfieh a  zo­
stał nareszcie odkryty w osobie Hermana Stellmaohe 
ra, Liczy on lat 81 i pochodzi z Grotkowa, na 
8zląsku pruskim. W r. 1876 był Btellmaoher kapra­
lem w pułku grenadyerów, poczem zdezerterował do 
Szwajaaryi, gdzie przyłączył się do stronnictwa spo- 
leczno-rewolucyjnego pod firmą Mosta. Między to­
warzyszami uchodził jako najżarliwszy. Odkrycie 
spowodowała polieya drezdeńska, u której jeden 
dawniejszyoh kolegów mordercy złożył zaznanie, że 
go poznał z fotografii. Stellmacher przyznał się do 
czynu. Neue Z iln ch er Z tg  podaje o nim następu­
jące szczegóły: Herman Stellmacher osiedlił się po 
swej uoieozoe do Szwajcaryi w Vivis, gdzie się o- 
żenił. Przed 3 laty zamieszkał w Zurychu; żona 
jego trudniła się krawieczyzną. Według zeznania 
współmieszkańców, wywierał Stellmacher zawsze wra­
żenie bardzo niekorzystne. Cały dzień nie było go

domu i nikt nie wiedział, co robił. Gdy wróeit 
do mieszkania, zamykał się i czytał nagromadzone 
pisma socjalistyczne. Z żoną obchodził się brutil- 
nie, bił ją, a obcował tylko z ludźmi podejrzany­
mi, którzy częstokroć do późnej nocy u niego wy­
siadywali. Właśoiwie był bardzo ubogim; często 
jednak miewał ku zdumieniu sąsiadów większe su­
my pieniędzy. Policyi zurychskiej znanym był jako 
krzewiciel zasad socjalistycznych. Przed 3 tygo­
dniami opuścił Zurych, zostawiając żonę i dzieci. 
Onegdaj polieya wiedeńska uwiadomiła zurychską 

przyznaniu się do winy Stellmachera. W mieszka­
niu jego znaleziono przy rewizyi mnóstwo pism re 
wolucyjnych, a co najważniejsza,całą skrzynkę sie- 
kańców ołowianych, jakiemi napełnioną była, jak 
wiadomo, bomba, którą Stellmacher porzucił przed 
uwięzieniem swem w Wiedniu. W fotografii mor­
dercy posłanej do Zurychu* poznano natychmiast 
Stellmachera.

—  Hr. J a n  C zirak y , O którego śmierci dono­
simy w Przeglądzie politycznym, zakończył życie

d. 9 b. soi. wskntkn apopleksji sercowej po 10- 
dniowem cierpieniu w majątku swoim Lorasbereny 
na Węgrzech. Hr. Jan Cziraky de Czirak et Dowes- 
faha, w. skarbnik (tawernik) i wiceprezes węgier­
skiej Izby magnatów, urodził się 29 grudnia 1818; 
byt przywódzcą stronnictwa konserwatywnego w Izbie 
i odgrywał przy głosowaniu nad ustawą o małżeń­
stwach mieszanych ważną rolę. Z tego powodu po­
wołany on został przez N. Pana przed dwoma ty­
godniami do Wiednia. Hr. Cziraky był tajnym radcą, 
miał order złotego runa, żelaznej korony II klasy i 
order Ś. Szczepana. Pozostawił wielki majątek.

—  Królewiczowa saska, Anna Marya, która 
świeżo zakończyła życie w Dreźnie, była najstarszą 
siostrą króla portugalskiego Ludwika. Urodzona w r. 
1843, zaślubiła 11 maja 1859 r. królewicza saskiego 
Jerzego, brata króla Alberta, po którym, jako bez­
dzietnym, tron dziedziczy ks. Jerzy. Zmarła pozosta­
wiła sześcioro dzieci. Najstarsza z jej córek ma te­
raz lat 21, najstarszy z synów lat 19.

—  K s ię ż n a  B eau ffrem on t. Dzienniki podają 
następujące doniesienie z Paryża: Przed pierwszym 
trybunałem cywilnym dep. Sekwany* wytoczono śledz­
two przeciw damie znanej z rozrzutności. Jest nią 
ks. Laura Beauffremont. Książę Beauffremont wniól 
prośbę o wzięcie jego małżonki w kuratelę i po­
piera prośbę tę dowodami, że księżnie wydało ni 
mniej ni więcej jak 22 liwerantów paryskich pro­
cesu, źe bez jego przyzwolenia zakup ła koronki za 
25,000 fr., a klejnoty za 330,000 fr., prócz tego zaś 
zrobiła dług wynoszący 3 miliony franków. Księżna 
Beauffremont znana jako utracynszka, pełna dziwactw 
i ekscentrycznych kaprysów, jest jednym z powsze­
chnie interesujących typów świata paryskiego. Z do 
mu L eroux, jest ona córką kolosalnie bogatego 
ajenta wekslowego, który umierając zostawił żonie 
9 milionów, a drugie 9 milionów córce swej jedy­
naczce Laurze. Ponieważ prócz kapitałów^ w go­
tówce, spadły jeszeze na nią nieruchomości, ogol

jej majątku wynosił około 15 milionów. Pani Le­
roux wkrótce zaślubiła jako wdowa księcia la Tour 
d’Auvergne, 16 letnia zaś jej córka oddała rękę 
księciu Beauffremont. Każdy był pewnym, te  przy­
stojną młodą tę milionerkę, obdarzoną iskrzącym 
dowcipem, Ulentem muzykalnym i wyrażającą s.ę 
płynnie w 4 językach, małżonek będzie nos.ł na rę­
kach. Różane jednak więzy hymenu wkrótce zamie­
niły się w ciernie. Nastąpiły waśnie i małżonek za- 
pomniał się do tego stopnia, że zranił żelaznym prę­
tem od firanek w ramię swoją połowicę. Pomimo 
tego, miesskali jakiś czas razem, jakkolwiek nie 
było między niemi ściślejszej spójni, któraby ich 
zbliżała, jodyna bowiem ich córeczka umarła w dzie­
ciństwie. Następnie każde z nich poszło swi-ją drogą, 
jedno w prawo, drugie w lewo. Książę wyniósł się 
do swego kawalerskiego mieszkania na „ Avenue 
Parsier,* księżna usiłowała zbytkiem w strojach i 
szalonemi wydatkami zadzierżyć berło mody. Pier­
wsza ona nosiła indyjskie kaszmiry, obszywano ko­
ronkami, za cenę 10,000 fr.; w jednym roku zmie­
niła 69 kapeluszów. Naraz po:zu.iła świat i popadł­
szy w fanatyzm r .l g!jny, udała się do Rzymu. Ży­
cie anachoretyczne niedługo jednak przypadło jej 
do smaku; pewnego dnia ujrzano niespodziewanie 
elegancką jej karetę przed magazynem mód przy 
ulicy „Chausóa d’Antin* w Paryżu. Z podróży wio 
skiej wróciła z miłą prześliczną, czarnowłosą Nea- 
politanką, którą Bóg wie gdzie odnalazła. „Adopto­
wałam tę dziewczynkę, mówiła do odwiedzających 
ją , na imię jej Antonina, a żvby miała także jaki 
tytuł, kupiłam od księoia Mandario za 200,000 fr, 
prawo nazywania jej Antoniną księżniczką Manda­
rio.* I tak było istotnie. Rozkwitłe na dumną si­
gnor ę ładno dzieeko, nosi dziwny kolczasty naszyj­
nik, na którym dyamentowemi literami wypiBsne 
jest godło: qui »’y  fro tte, s ’y  pique. Prócz tego po­
siada księżniczka Antonina klejnoty, któ e jaj w ró­
żnych czasach opiekanka kupiła. Księżna Laura 
Beanffremont, dziś 52-letnia, ma się obecnie znaj­
dować w Wiesbadenie.

—  S ie k ie r a  d la  m in istra . Donoszą z Londy­
nu: Niedawno przez park, w którym się znajduje pa­
łac p. Gladstone, szedł szybkim krokiem człowiek 
wyglądający na robotnika i ukrywający jakiś przed­
miot pod odzieniem. Od czasów zamachów i po­
gróżek Fenianów, czuwa bezustannie nad bezpie­
czeństwem pierwszego ministra straż, której cala 
postawa owego przechodnia wydała się wielce po­
dejrzaną, Rrzyaresztowali go też i po dokonanej 
rewizyi przekonali się, iż ów tak tajemniczo ukry­
wany przedmiot był siekierą bardzo starannie wy­
konaną, Polioya nie wątpiła ani na chwilę,  że 
sohwytała mordercę, godzącego nażycie p. Gladsto­
ne. Pokazało się jednak niebawem, iż przyareszto- 
wany robotnik był bardzo uczciwym i spokojnym 
człowiekiem, nienależącym bynajmniej do wrogów 
ministra, lecz przeciwnie do wielkich jego wielbi- 
cieli. Siekierę, zaś, w której policja chciała widzieć 
mordercze narzędzie, niósł on w podarunku panu 
Gladstonowi, znając jego upodobanie do rąbania 
drzewa. Naczelnik rządu angielskiego dowiedziawszy 
się o calem tem zajściu, przybył na odwach osobi­
ście odebrać dar swego uwięzionego wielbiciela, 
którego rozumie się kazał zaraz uwolnić i sowicie 
obdarzonego odprawił z życzeniem, by mu wśród 
roboczej klasy więcej podobnych sobie stronników 
zjednywał,

R ep erto tr  tea tra ln y .
W e w t o r e k  12go: Górą nasi, ko me dy a wó t k  

tach, Kazimierza Zalewskiego; po raz trzeci.
We c z w a r t e k  14go: Górą nasi, komeóya w 5 

aktach, Kazimierza Zalewskiego.
W s o b o t ę  18go: M ieszczanie na prow incyi, 

komedya w 5 aktach, W. Sardou. Bent fi ł p. Frenkla.
W a i e d a i e l ę  17go: H o ś c l u s z k o  p o d  R a ­

c ł a w i c a m i )  Anozyca.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaoiół Sztuk 
Pięknych w Suki e nni oac h  otwarta codziennie od godz 
lle i do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15

anie powszednie 80 centów.
— MasouuiTeoanlcitiio-przemysłowo w gmachu Franci- 

tskańakim otwarte codziennie od g. 10-j dc 6e}. — Wstęp 
śQ cent od osoby. W niedziele od tQąj koi bezpłatnie.

— Zbiór Ks. Czartoryski e! }  we wtorki t czwartki 
od g. lOej do lżej.

— Gabinet  a r c h e o l o g i c z n y  un i we r s y t e t u  J a ­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majut) zwidzać można co­
dziennie od 18ej do lej prócz niedziel, świąt i foryj nu;- 
warzy tea kich bezpłatnie.

— Groby królewskie, Grób nałożonych (w krypcie m  
Skałos), Grób Skargi (u Sgo Piotra), oraz Skarbce kate­
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilaoh 
wolnych od nabeżeństw za zgłoszeniem się do zakrystyi.

— B. 9go lutego pochmurno, m glisto; term. od 
od — 2'2 doszedł do -4-P8 C. D. lOgo pogoda; term. 
od — 1’8 doszedł do -j-5‘0 O. Barometr wraca do 
góry; o godz. 7ej rano d. l i g o  stan jego był 745 4

term. — 2’4 O —  Wiatr połudn.-zachodni.
We wtorek d. 12go lutego: ŚŚ. Modesta i Eu­

lalii p. m,

Wiadomości mrtystyex***, UśeraeMe,
i nautfWHt.

W piątek dnia 15 lutego odbędzie się w Sali 
Redutowej III Wieczór Muzykalny dla członków 
Towarzystwa Muzycznego w Krakowie, ze współu­
działem panny Maryi Lerenowiczownej, pod kierun­
kiem artystycznym Stanisława Niedzielskiego. Pro­
gram jest następujący: Dvorzak: Kwartet C dur 
op. 61 na 2 skrzypiec, altówkę i wiolonczelę, a) 
Allegro b) poco Adagio molto cantabile, c) Scherzo, 
d) Finale; Mendelssohn : „Caprice** na dwa forte- 
piany, odegra p. Lorenowicz i ***; Deklamacyę 

ygłosi p. Arwin; Brahms: „Liebeslieder,a walce 
na potrójny kwartet mieszany i fortepian na 4 rę­
ce; Beethoven: Waryacye C moll na fortepian, o- 
depra p. Lorenowicz; Chwatal: Nokturna. Chór 
męski; Storch: Pieśń ułańska na chór męski. Po­
czątek o godz. wpół do 8 wieczór.

Najświeższa akwarela Juliusza K o s s a k a ,  zwra­
cająca na siebie w ostatnich dniach powszechną 
uwagę w sali Wystawy Sztuk P i ę k n y c h ,  jest wspa­
niałą ilustraoyą poematu Mikołaja Bołoz n t o n i e •
w i o z ą  p. t .  H asło  i  odzew (protestacya pogroho- 
ica), i aby pojąć myśl obrazu, zaznajomić się wprzód 
trzeba.duchem pięknego tego utworu S«d^ y p ° o t a ,  
autor A n n y  Oświęcimównej, medorównany tłómacz 
Uriela A kosty, którego młodzieńczej werwy nie ostu­
dziły lata, wskrzesza w poezyi swej zastępy dawnych
hufców n a s z y c h :

Wśród nocy o duchów godzinie,
Duch trębacz swój rzuca g r o b o w ie c !? ^
Z tamtego on świata wędrowiec —
Harcuje po górze, dolinie,
Pobudkę wytrąbia dokoła,
Przerywa żołnierzy sen wieczny.
— Tak kiedyś Archanioł zawoła 
Nas wszystkich na sąd ostateczny.
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Na tę wojenną pobudkę gzy ku ją  »ię oddziały zmar­
twychwstałe piechoty i jazdy i pojawiają się boha­
terscy wodzowie nasi: Kościuszko i Poniatowski:

Wódz starszy ku niebu wzniósł dłonie 
I zrobił znak krzyża buławą 
I naprost i w lewo i prawo 
I rzekł: „To fin is  Poloniae 
Wymysłem piekielnym jest wroga,
Co zniszczyć chce byt nasz i przyszły —
Te słowa — przysięgam na Boga,
Przenigdy z ust moich nie wyszły.
Bądź Hasłem nam: „Polska, Ruś, Litwa"
A odzew trzykrotne „nie zginie!“
I klękli — i wrząca modlitwa 
O duchów się wzniosła godzinie.

Poemat przechodzi w dalszym oiągu koleje mę­
czeństwa Polski. Obraz znakomitego naszego akwa­
relisty oddaje wiernie ducha poematu, o ile się 
ten w ścisłych rozmiaraoh daje uplastycznić. Wśród 
nocy księżycowej widać po prawej ręce zamek na 
Wawelu. Poniżej jakby w powietrzu unoszą^ się Ko­
ściuszko, Poniatowski, Kniaziewicz, Chłopioki; u stóp 
ich stoi w wojennym rynsztunku 4 pułk piechoty, 
a obok pułkownik Godebski. Po przeciwnej stronie 
ustawieni są kirasyery Małachowskiego, a po nad 
nimi widnieje w szarej mgle oddalenia Warszawa 
z cytadelą. Obraz ten należy do rzędu najpiękniej­
szych dzieł Juliusza Kossaka, który już tak wielką 
ilość pięknych dzieł utworzył. Z powyższego obrazu 
równie jak z innego obrazu Juliasza Kossaka „W ła­
dysław Łokietek pod Płowcami.“ zdjął p. Stanisław 
Bizański bardzo udatne fotografie, z których pierw­
sza znajduje się w salach Wystawy do rozsprzedaży.

Nr 6 Przeglądu Lekarskiego zawiera: 1) Ry­
del: O leczeniu oderwania siatkówki i jego wyni­
kach w klinice oknlistycznej Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego (c. d .); — 2) Z kliniki chorób kiłowych 
prof. Neumanna w Wiedniu; Finger: Przyczynek 
do zmian kiłowych w stawach, śeięgnaob, pochew­
kach ścięgnistych i torebkach maziowych; 3) Mierze 
jewski: Przyczynek do nauki o alkoholizmie (c. 
d .); 4) Żuliński: O wpływie dymu tytoniowego na 
ustrój ludzki i zwierzęcy (o. d .) ; 5) Oceny i spra­
wozdania; 6) Posiedzenia Towarzystwa krakowskie­
go lekarskiego (dok .); 7) Wiadomości statystycz­
ne i ogólnolekarskie; 8) Wiadomości bieżące.
we

Teatr.
Benefis panny Sułkowskiej. Ubodzy w Paryżu, 

obraz w 7 odsłonach pp. Brisebarre i Nus.

Na benefis panny Julii Sułkowskiej, który się 
odbył onegdaj, publiczność zgromadziła się tak 
tłumnie, te  ani jednego biletu nie zostało w ka- 
sie i wiele osób odeszło od niej i  niczeni. Bene* 
ficyantkę, za ukazaniem się jej na scenie, powi­
tano przeciągłemi oklaskami, trwająeemi parę mi­
nu t; ofiarowano jej kilkanaście bukietów prze­
pysznych świeżych kwiatów, jeden zaś bukiet, a 
raczej* prawdziwy snop kamelij i róż , przysłany 
został ze Lwowa. Nareszcie otrzym ała panna Suł­
kowska kosztowny upom inek: z ło tą , brylantami 
ozdobioną bransoletę. . .

Jak  tedy widzimy, artystka me może się uskar­
żać na brak dowodów uznania î  sympatyi dla sie­
bie ze strony publiczności naszej. _

Panna Sułkowska od czterech dopiero miesięcy 
występuje w naszym teatrze. Jestto  artystka nie­
wątpliwie zdolna i m iłująca swój zawód. Reper- 
toar jej, a więc i rodzaj ta len tu , dosyć jest wie­
lostronnym. Od roli charakterystycznej hr. Sucba- 
rew w Fedorze, w której po raz pierwszy nam 
się ukazała, od wysoce dramatyoancj roli księżni­
czki Bianki w Dwóch światach , którą odegrała 
bardzo sympatycznie, — aż do m łodej, roz­
pieszczonej żoneczki w komedyjce Gawalewieza 
Bibiński, aż do „czarnego" charakteru Zofii Iwa- 
nówny w Dwóch Matkach—  to zaprawdę skala dość 
obszerna (choć pomijamy tu  wiele innych ról,  ̂g ra­
nych przez pannę Sułkowską z powodzeniem), 
aby można hyło nie uznać prawdziwego talentu 
w artystce, która te wszystkie różnorodne role 
odtworzyła zawsze poprawnie i dystyngowanie), 
a niekiedy nawet świetnie, jak  up. w I I  i I I I  ak ­
cie Dwóch Światów i w II  akcie Dwóch matek. 
To też talent panny Sułkowskiej uznano i jej po­
żytecznej, chociaż tak  niedługiej jeszcze pracy na 
naszej scenie oddano należytą sprawiedliwość, cze­
go wymownym dowodem był jej piewszy u nas 
benefis. Niechże jednak te nieskąpe dowody uzna­
nia i sympatyi poczyta artystka nietylko i nie wy­
łącznie jako należną sobie n a g r o d ę  za to, czem 
się j u ż  naszej scenie zasłużyła, lecz także, a bo 
daj czy nie przeważnie, jako  z a c h ę t ę ,  by dla 
tej sceny poświęcała i nadal swą pracę , miłując 
swój zawód, nie zrażając się przeciwnościami, roz­
wijając wrodzony talont i doskonaląc gó coraz 
bardziej w teatrze krakowskim, w tej szkole, która

tylu już znakomitych artystów dla sceny ojczystej 
wykształciła.

Spełniwszy obowiązek wypowiedzenia tych kilku 
prawdziwie p r z y c h y l n y c h  słów uznania i zachęty 
dla benefieyantki, zwracamy się do sztuki, na be- 
nefieyi odegranej.

Obraz sceniczny pp. Brisebarre i Nus Ubodzy 
w Paryżu,  ̂jest dramatem, napisanym według s ta ­
roświeckiej, poczciwej faktury, o mocno pronon- 
sowanej, przeglądającej z każdej odsłony, z każdej 
sceny, z każdego niemal dyalogu, tendency i mo­
ralnej, która, nientety w spółczesnej praktyce ży­
cia nieco na naiwność w ygląda, — że zbrodnią 
na tym jeszcze świeeie ponosi zawsze surową karę, 
a cnota i uciśniona niewinność zasłużoną nagrodę 
otrzymują. Dla uwydatnienia tej poczciwej myśli, 
dla uplastycznienia licznych nieszczęść, jakim  nie­
winni ludzie, dzięki zbrodniczej chciwości innych, 
częstokroć, a l e  t y l k o  c z a s o w o  podlegają,— 
autorowie użyli, (a bardziej czy nie nadużyli), 
całego arsenału dramatycznych efektów, całego 
aparatu wstrząsających nerwy scen traieznyeh, 
rozdzierających serce obrazów nędzy aż do za­
machów samobójczych ludzi na tę nędzę ska 
zanych, oburzających zarysów bezczelności i braku 
serca w tych , którzy owej nędzy stali się wino 
wajeami świadomymi itd., aż do skutku , to jest 
do wzbogacenia skrzywdzonych i postawienia pod 
pręgierzem sprawiedliwości krzywdzącyoh.

Na tych motywach zbudowany, i takiemi efek 
tami grubego kalibru najeżony od początku do 
końca d ra m a t,— nie jest pozbawionym miejsc 
rzeczywiście wysoce traieznyeh i podniosłych, a 
nawet myśli filozoficznie głębokich, jak  n. p, myś 
rzucona w I I  i II I  odsłonie, lecz nierozwinięta 
należycie, — że prawdziwie tr^cznej strony ubós 
twa nie pod łachm anam i, lecz nieraz pod sćhlu 
dnym strojem ludzi pozornie dostatnich szukać 
i dopatrywać należy. Ale w całej budowie sztuki, 
dość zresztą pod względem technicznym biegłej 
i prawidłowej, przebija ciągle i nieustannie ten- 
d e n e y a ż e  nią wyłącznie przesiąkły na wylot 
wszystkie sceny dramatu od prologu do ostatniego 
słow a, że do niej naginają Bię nawet i wedłuj; 
niej urabiają się i cała akeya dramatu i wiele 
z pojedynczych jego epizodów, widocznie na je, 
tylko intencyą tworzonych; — zatem utworu pp. 
Brisebarre i N us, pomimo licznych jego zalet i 
bardzo poważnego zakroju, nie można — zdaniem 
naszem — zaliczyć do rzędu wyższych utworów 
sztuki, bo sztuka przestaje być so b ą , skoro jest 
tak dalece niewolnicą narzuconej sobie z góry 
tendencyi.

Dram at tedy Ubodzy w P aryżu , jest rączo, 
bardzo pożytecznym a nawet wzorowym utworem 
scenicznym ludowym , który może publiczność 
świąteczną zająć, porwać i myślą moralną zbudo­
wać,— ale dla widzów. wykształceńszych i inteli­
gentnych, dla umysłów krytycznych, a więc i scep­
tycznych trochę, będzie zawsze niebardzo smacznym 
elaboratem , białemi nićmi dydaktyzmu zanadto 
widocznie i wielkiemi ściegi zszywanym.

Ról wybitniejszych, dających artystom wdzię 
ezne pole do popisu, mało dramat posiada, co 
jest zresztą wspólne wszystkim sztukom o zbyt 
licznym personalu. U nas benefieyantka nawe; 
miała w nim rolę (ubogiej Antoniny Bernier), jak­
kolwiek niby głęboko-dramatyczną, ale tak nikłą, 
zarysowaną tak szkicowo, — że odznaczyć się 
w żaden sposób w niej nie mogła, chociaż grała 
bardzo starannie, czyniąc wszystko, cokolwiek 
dla podniesienia roli uczynić było można, 2  ról 
kobiecy eh-r- nierównie wdzięczniejszą, ba— nawe
jedynie wdzięczną'rolę miała panną Ruszkowska 
jako Alida Yillebrun. Rozpieszczone szczęściem 
a więc samowolne i despotyczne, choć pełne po­
wabu dziewczę, nie mogło u nas lepszej i wła­
ściwszej znaleść interpretatorki, niż znalazło.w pan­
nie Ruszkowskiej, w której wogóle widzimy z przy 
jemnością ooraz bardziej rozwijające się zdolność 
i rutynę. Pięknie odegrała swą rolę pani Winiar­
ska jako matka Bernier; pani Borakowska była 
również na swojem miejscu jako poczciwa Regina 
Bigot. Prześlicznie wyglądały w strojach ślubnych 
(w akcie VII) panny Koźmin i Ruszkowska.

Z ról męzkich — najdramatyczniejszą miał p. 
Zapałowicz jako  Andrzej Bernier i wywiązał się 
z niej należycie, a nawet — jak  w scenie, gdy 
się dowiaduje o nędzy matki (akt III), lub gdy 
uoiekać się musi do publicznego żebractwa (akt V), 
bardzo dobrze. Pan Sobiesław dobrym był Fabi* 
janem, a p. Siemaszko bardzo sympatycznie ode­
grał rolę poczciwego chłopaka Bigota. Ale boha­
terem wieczoru był p. Podwyszyóski, któremu 
dostała się rola Plantrosa. Jedyna to w całym 
dramacie rola prawdziwie wdzięczna, bo wszech­
stronnie i z zamiłowaniem malująca typ paryskiego 
viveura, który dla birbantki nie zawaha się na­
wet przed udziałem w zbrodni, który nawet jako 
nędzay żebrak nie traci ani na chwilę humoru, 
robi paradę z cynizmu, lecz ma w sercu poczci­
wą stronę, brzmiącą uczuciem obowiązku i wdzię­

czności. Pan Podwyszyński odtworzył tę oryginal­
ną postać z takim talentem, że rolę tą należy za- 
iczyć do najszczęśliwszych kreacyj tego zdolnego 
artysty.

Wystawa sztuki była wogólo staranną. Zwra­
camy tylko uwagę reżysjeryi na pewną niedbałość 
podrzędnych jej funkeyonaryuszów w urządzeniu 
w akcio V (na dworcu kolei) rewerberów i latarń, 
z których pierwsze miały podarte klosze, a osta­
tnim brakło połowy szkieł. Drobne to usterki, ale 
isują ono efekt całości, a Zoilom złej woli dają 
broń w rękę. L . K.

N A D E S Ł A N E . -532

Zwracamy uwagę na dzisiejsze o g ł o s z e n i e  
biura S. Sehroekl w W iedniu, dotyczące pociągu 
spacerowego do Nicoi po bardzo zniżonej cenie.

U d A d m in is tr a c j i  „ C zasu .“
Na misyę XX. Zmartwychwstańców w Adrya- 

nopolu złożono pod lit. F . S. 5 złr.

G o s p o d a r s t w o  t a d s I i p r z e m y s ł .

K a s a  w k ł a d k o w a
Galicyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego 

to Krakowie.
Wykaz źa miesiąc Styczeń 1884 r. 

Pozostałość z dniem 31-go grud.
1883 r. 693,616 c. 14'/2

Wpłynęło w miesiącu stycz. 1884 92,576 c. 76
Razem . 787,192 c. 90 %

Wypłacono na 214 książeczek, 
z których 31 umorzono łączną kwotę 44,734 c. 70

Wypłacono procentu od umorzo­
nych wkładek 6 złr. 41 cent.  _

Nadzieją raiunlen dla chorego jest ta okoli­
czność, iż 8ą średki, po których użyciu może mu 
jyó przywrócone zdrowie.

Z wielkiego mnóstwa już zamieszczonych uznari 
wyciągu słodowym Hofta, przytaczamy następne: 

Minister sprawiedliwości pan Lenning w Kopen­
hadze stwierdza, że wyrobów słodowych Hoflu u- 
żywa zawsze z dobrym skutkiem. Lekarze szpi­
tala garnizonowego w W iedniu, starszy lekarz 
ztabowy pan Dr Locff i lekarz sztabowy pan Dr 

Porias tam że, omawiają skutek leczniczy wyrobów 
słodowych Hoffa i stw ierdzają, że Jana Hoffa pi­
wo zdrowotne z Wyciągu słodowego było dla prze 
wlekle cierpiącyeh piersiowych bardzo zbawienne, 
szczególniej przez wyleczenie słabych sił trawie­
nia — również także słodowa czekolada zdrowo­
tna. Od 35 lat otrzymał wynalazca 59 odznaczeń. 
Te wyroby słodowe są z powodu ogólnego zapo­
trzebowania po całej ziemi w 27,000 handlach roz­
szerzono. Główny handel fabryczny dla Austryi 
W ęgier znajduje się w W iedniu I, Graben, Bi ilu 
nerstrasse Nr 8.

Pozostałość z dniem 31-go styczn.
1884 roku 742,458 c. 20*/s

Koszta transportu od zboża i wyrobów mącz- 
nych za 100 kilo do miast główniejszych, a ma 
jących dla handlu zbożowego lub mącznego pewne 
znaczenie, w ynosi:

Ze Lwowa do Krakowa 90 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 40 fen., z Koszyc do K ra­
kowa 1 złr. 37 cent., z Podwołoczysk do Krako 
wa 1 złr. 30 cent., z Brodów do Krakowa 1 złr. 
7 cent., z Tarnopola do Krakowa 1 złr. 27 cent., 
z Tarnowa do Krakowa 31 centów.

Z Krakowa do Bielska 38 cent., z Krakowa do 
Berlina 2 marki 80 fen., z Krakowa do Ham­
burga 4 marki 10 fen., z Krakowa do Warszawy 
1 rub. 80 kop. z cłem i ekspedyc., z Krakowa 
do Łodzi 1 rubl. 65 kop. z cłem i ekspedyc.

Fracht jest obliczony na całe wagony. —  Od 
frachtu z niektórych miast kolej przyznaje re 
fakcyą po poprzedniem porozumieniu się.

W r o c ł a w .  — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 19-80 marek (11 złr. 58 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 15-40 marek (9 złr. — cn t.); owies 
za 100 kilo po 14-—  marek (8 złr. 19 cen t.); —- 
rzepak za 100. kilo 29'40 marek (17 złr. 20 cnt.),

Kraków dnia 9 lutego. — Przyjechali.
HOTEL SASKI. ,Ks. B. Ogiński z Ratów, hr, 

K. Krasicki z Wołynia, hr. A. Łosiowa z K ra­
kowa, R. W iester z Katowic, J. Schuster, J. La- 
wner z W iednia, J. Radt z Kęt, St. Weasel, St, 
M&lhomme z Warszawy, S. Chłapowski z Szołdry 
S. Morawski z Poznania, D r A. Rohmer z Czer- 
ni ow iec, I . M ich ało w sk a  z K ijow a, J . E k ie lsk i ze 
L w ow a, W . Kułczykowski z Podola, S. Żelechów 
ski, U. Kali*ka .z Galieyi, W. Tworowski, T. Du­
nin, Z. Siemoński z Kongresówki,

N A D E S Ł A N E .

F a ł s z o w a n y  c z a r n y  j e d w a b .  Należy 
spalić małą próbkę materyi, która ma być kupio 
ną, a w danym razie fałszerstwo wyjdzie natych 
miast na jaw : prawdziwy, czysto farbowany jed 
wab natychmiast się skręca, wkrótce gaśnie i zo 
stawia mało popiołu całkiem jasnobrunatnej bar 
wy — fałszowany jedwab (który łatwo tłuścieje i 
łamie się), pali się dalej powoli, mianowicie tlą 
się dalej ’nitki (jeżeli wiele farby naciągły) i jed ­
wab pozostawia ciemnobrunatny popiół, który nie 
skręca się, jak  przy prawdziwym jedwabiu, lecz 
się łamie. Jeżeli zgnieciemy popiół prawdziwego 
jedwabiu, to sproszkuje się, co nie następuje przy 
fałszowanym jedwabiu. Skład fabryczny materyj 
jedwabnych G .  I l e n n e b e r g ;  (król. nadworny 
dostawca) w Z u r y c h u  rozsyła chętnie próbki 
pięknych prawdziwych materyj jedwabnych ka 
źdernu i dostarcza p o j e d y n c z e  s u k n i e  i c a l  
sztuki o p ł a t n i e z cłem do domu, bez policzenia 
cła. — Porto od listu do Szwajearyi kosztuje 10 
centów. . (5-1-6)

N A D E S Ł A N E . (5.4)

D z i e ł a  Ł u c y a u a  S l e m i c ń s k l e g o
w 10 tomach, wydanie warszawskie, są do naby­
cia pod 1. 10 przy ulicy św. Jana na 2 piętrze i 
jod 1. 9 przy ulicy Wiślnej na 1 piętrze, nieo 
irawne za 12 złr., oprawne za 15 złr.

mm
Ostatnie wiadomości.

Z autentycznych źródeł podają teraz następu 
jąey rezultat wyborów serbskich : Zo 128 obra 
nyeh dotąd deputowanych, należy do kategory 
sprzyjających rządowi 111. W ybrano oprócz tego 
14 radykalistów i 3 należących do Btronnietwa 
Risticza. Łącznie z 43, których podług konstytu­
c ji serbskiej mianuje rząd, witkszość rządowa 
w skupezyme wynosić będzie 154 przeciw 17, 
Względem kilku deputowanych przyjdzie jeszcze 
do wyborów ściślejszych.

Wychodzący w stolicy Rosyi dziennik niemie­
cki Petersburger Zeitung  otrzymuje wiadomość, 
że Turkomani Merwsey, t. j. główna ludność ca 
łej krainy Merwu, przyjęli zbiorowo poddaństwo 
rosyjskie. Do aktu tego, wzbogacającego Rosyę 
teijto ryaln ie o całą obszerną prowineyę, miało 
zniewolić Turkomanów łaskawe przyjęcie^ jakiego 
doznali ich posłowie od cara podczas koronacy 
w Moskwie; pośredniczył zaś w tej sprawie Chan 
Chiwy.

Telegramy własne * Czasu."
W i e d e ń  11 lutego. Do Fremdenblattu dono 

szą z Konstantynopola: Acłibar otrzymał bezpo 
średnio z Obeid wiadomość, donoszącą, że armia 
Mahdiego grozi fałszywemu prorokowi śmiercią, 
jeżeli jej nie poprowadzi do Kairu. Okrzykiem 
wojennym tej armii jest wojna z północą.

11 lutego. Rząd stwierdził, że bez 
pośrednio przed wyborami do skupezyny ajenci 
rosyjscy i członkowie stronnictwa radykalnego 
przybyli ze Zofii do Zemunia i korespondowali 
bardzo żywo z liberalnymi i radykalnymi.

B e l g r a d  11 lutego. Z Ruszezuku donoszą 
że z polecenia rządu wydalony został korespon 
dent Mosk. Tel grafu  z Bułgaryi.

. U e k s a n d r y a  11 lutego. K om unikacja lą 
dem i Nilem z Abu i Haramar do Chartum jest 
zupełnie wolną.

Gordon rokować będzie w Schandi z przywód 
eami plemion Kababish. Hussim N ag i, powsze 
chnie poważany szeik w Chartum, uda się na 
przeciwko Gordonowi z kilku ulemami do Halfeya

Telegramy b'ura koresp.

W i e d e ń  11 lutogo. Ban Kroaeyi odjccha
wczoraj rano do Pesztu.

W i e d e ń  11 lutego. Komisya dla rozporządzeń 
wyjątkowych zakończyła już swe obrady. W ię­
kszość proponuje, aby uznać pierwsze rozporzą­
dzenie rządu za usprawiedliwione „w stwierdzeniu

‘ak tu , że w ostatnich czasach w kilku okręgach 
sądowych w dolnej Austryi pojawiły się agitacye 
partyi anarchistycznej, mające charakter zbrodni 
stanu, a zagrażające bardzo bezpieczeństwu oso­
bistemu , wskutek czego zachodzą warunki zasto­
sowania ustawy z dnia 5 maja lfc69 r., z uwagi, 
że wydane na podstawie tej ustawy rozporządze­
nie gabinetu nie przekracza granic ustawy, a 
następnie z uwagi na stanowcze oświadczenie rzą­
du , że rozporządzenia tego użyje jedynie do stłu ­
mienia istniejących agitacyj anarchistycznych, a 
jo osiągnięciu tego celu, pozbawi go mocy obo- 
wiązującej.“ Co się tyczy zawieszenia działalno­
ści sądów przysięgłych proponuje większość korni- 
syi przyjęcie do wiadomości odnośnego rozporzą­
dzenia rządu.

W i e d e ń  U  lutego. Pogłoska, że w pobliżu 
loridsdorfu zastrzelony został ajent policyjny 

irzez jakiegoś anarchistę, powstała wskutek tego, 
iż jeden z urzędników policy: zranił ciężko kole­
gę swego wskutek nieostrożności podczas ćwiczeń 
rewolwerowych.

B u d a p e s z t  10 lutego. Przewodniczący Izby 
magnatów*, poświęcił zmarłemu wiceprezesowi 
Czirakiemu, gorące wspomnienie. Pobłogosławienie 
zwłok odbędzie się jutro w południe w Lowaą- 
dereny, a pochowanie we wtorek popołudniu 

w Kenyeri. Deputaeya Izby magnatów, składająca 
się z sześciu członków pod przewodnictwem Hay- 
nalda, złoży na trumnio wieniec, a pamięć o 
zmarłym uwieczni przez dosłowne umieszczenie 
mowy przewodniczącego w protokóle posiedzenia,

R z y m  11 lutego. Monit mir dc Rome ogłaBza 
długą i w tonie umiarkowanym zredagowaną uncy- 
kl.kę papieską do biskupów francuskich. Papież 
przypomina narodowi francuskiemu obronę Ko­
ścioła katolickiego, stwierdza, że Fraacya nigdy 
na długo i zupełnie nie zbaczała 7. dobrej drogi; 
wzywa rodziców, aby mimo zachodzących trudno­
ści starali się o religijne wychowan:e swych dzie­
ci; oświadcza, że pobudki, które doprowadziły do 
zawarcia konkordatu, wystarczą i dziś, aby utrzy­
mać go w mocy; zaihęea biskupów do gorliwo­
ści, a encyklikę kończy temi słowy: „Spodzie­
wamy się, że nowy dowód interesowania się na­
szego Fianeyq, jaki daliśmy jej w łaśnie, utrwali 
porozumienie między F ran c ją  a Siolicą papieską, 
które zawsze było źródłem wielu i ważnych ko* 
rzyśei,a

S L o n tfy n  11 lutego. Do Daily News donoszą 
Warny dnia 10 b. m : Na Kreeio wybuchło 

oWśtftsię. Porta wysłała tam 50C0 żołnierzy ze 
iuyrsv i Solunia.
L o n d y n  11 lutegó. Wiadomość o śmierci Ce- 

tewaya została stwierdzoną.
K a i r  10 lutego. Gordon przybył wczoraj wie­

czór w dobrem zdrowiu do B trberu.
Utrzym ują, że pierwsza brygada armii egipskiej, 

zostająca pod komendą oficerów angielskich, bę­
dzie wysłana do pierwszego spadku N ilu, skoro 
tylko przygotują tam stosowne umieszczenie.
Na wybrzeżach Nilu poniżej Chartum , widziano 
bandy powstańców.

K a i r  11 lutego. Pogłoska o przybyciu Gor­
dona do Berberu jest przedwczesną. Gordona nie 
spodziewają się tam przed 12 b. m.

Podług wiadomości z Abu-Hamed z doia 8 b.m. 
przybył tam Gordon w dobrem zdrowiu.

Krążą pogłoski, że udało się zaopatrzyć Siukat 
w żywność.

K u r s * .  — W i e d e ń  11 lutego. 2 godz 
30 m. popoł. — Ronta papier. 79 80. — 5°/, Renu 
papier, meopodat 9490. — Resta «rebr. 84-45 
Renta złota 101 35. — 6% Renta złota węgierska 
121 80 — 4% Renta złota wigierska 9015. — 
Losy z r. 1860 185 75. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 843 —. Akcye kredyto. 30490. — Londyn 
121-40. — Napoleony 9-61.— Lombardy 142 80. 
Losy roku 1864 172 —  — Akcye kolei Karola 
Ludwika 296 75 -  Akcye kolei Lwowsko -Czer- 
niowieck. 172 25. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
155 25 — Obligacye indemn. gaiicyjsk. 100;. — 
Losy prem. węgierek. 115 25. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bognm. 146 25. — Akcye kolei półn.-zach.
austr. 185 75. —  6%  Listy zast. hipot. 1 0 1 --------
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu k red y t Zierosk. 
1, x .  —  ■— Akcye kolei Siedmiogro. 17175.— 
Marki 59-25. — Ruble 117 25 — Dukaty 5 70 
Srebro Akcye Anglo-Bauk — •

Usposobienie giełdy dobre.

B e r l i n  — l ig o  lutego. Banknoty austryackie 
168 80 — Krótki Wiedeń 168 65 .— Krótka W ar­
szawa 197 65 — Banknoty rosyj. 198 —. — 5°/0 
Listy zast. Polskie 61 85. — 4%  Listy Likwida. 
Polskie 54 20.— Akcye Kolei Karola Ludwika 
125 50 — Akcye austr. kredytowe — •—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Anfoni Klobukovctki.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
■ n b ó w  11 lutego.

Rabie papierowe rosyjskie za 100 rs. . . • • 
Rubel srebrny obrączkowy
Marki niemieckie za 100 m a re k ..............................*
Dukat w&iny  .........................................
23-frankówka  ..........................
Imperyał w a ż n y .................................. . . . . •
Srebro auatryaokie za 100 zir..................... ....
Kupony srebrne płatne za 100 zł r . . . . . . .

Listy nastawne i obligi 
t y  pożyczka krajowa galioyjska . .
W .ji  Pożyczka krajowa galio. z roku 1888 
Obligacye indenmizaoyjne galieyisUe 4 
4 4 listy zast Tow. kredyt ziemak. . ►
44  P „ n n n II om. ?  Jg 
t y  listy zast. Tow. kredyt, ziemak. . ) g 2
U 4 listy „ bankn hiP°t- • • " 2
6 4 listy dłużne galic. zaH. włość. . ) g <g 

listy zast. gal- zakł. kred. wło. za 100 złr.
W  listy zast. Banku h ipo t gal, z pre. lO^ś 
^  H«tv zast „ » zwrotne za 40 lat
5% l i S  zast g. z. kr. z. w K rako^e, ̂ wrot 

za 36 lat srebrem za 100 zhr. w.^a. .
6* list., zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 •.
6* listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zrr. w. ą- • 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwro 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. W. • - *  . ,«  
ty  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
4"4 listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . . po złr. 210

„ „ Łwowsko-Czerniowieckie] „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . . . .
Losy miasta Sstaniławowa . ■ ' ‘ . . .  ,

117 -  
1 65 

52 75 
6 66 
9 57 
9 84 

100 -  
92 60

118 -  
1 66 

69 60 
5 78 
9 66 
9 94 

100 —

101 -
89 26 
99 26 
89 60
86 50 
98 25 

10J -  
48 — 
40 — 

100 50 
98 -

102 —
90 —

100 30 
90 76 
87 -  
99 25

101 — 
52 — 
52 -

101 50 
100 -

98 _ 100 —

101 25 102 50
100 50 102 60
101 _  
99 50* 
87 50 E

104 — 
100 50ŻJ 
88 75 £

M 4 -
,Y2 — 

! 296 —

296 — 
173 60 
333 —

17 50 
1 23 —

18 60 
34 50

4V,

it'
4'/.

9 lutego 
Obligi długu 

4V/» Renta papierowa
4*/i'/i •  srebrna .....................

„ złota . . . . . . .
Losy z roku 1864 po 280 złr.

„ „ 1860 „ 600 „
’ „ 1860 „ 100 .
I  I  1864 „ 100 „
* .  1864 ,  50 ,

Losy Como-Ren ten . . . .
Obligi indemninaoyjne.

Czeskie . . . . . .  10*/, podat
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ........................................
Morawskie . . .  „ „
Niiszo-austryackle . . .  .
Wyższo-anstryaokie . . .  .
Szląskie  ....................  ■ ■
Styryjskie • . •
Siedmiogrodzkie .
Węgierskie . • * * • » »
Węgier, z klauz. 1867 . _ „ „
t y  oblig. poż. kolei węgierskie] . . 
t y  Renta węgierska złota 
47,j< „ „ „ (saOstbahn).

AJteye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnkn . 120 złr. 
Boden-Credft węgierskie . .1 4 0  „

„ austryackie 7 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 
„  „ » węgierskie . 200 „
D©positen-Bank....................  200 „
Esoompt Gesell. niż. austr. . 600 ,  
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „
D S S 3 \ B" ku K i  •
Verkehrsbank ogólny ’ * ’ 140 ” 
Wied. Bankverein f  |  | } $  »

Akcye kolei.
A lbreoh ta ....................  200 zb.
Ą ifnld-Finae. . . .  200 „

A

79 85
80 40 

101 45 
123 25 
186 — 
144 50 
172 — 
171 75 
37 —

10* 50
99 -  
99 80 

104 — 
106 60 
104 50 
110 —  

104 — 
101 -  

100 6 ) 
100 20 
141 -  
121 80 
99

115 50

234 50
308 90
309 75 
206 76 
82j

854 — 
112 20 
152 — 
106 80

171 -

80 -  
80 65 

101 6 
123 7 
136 50 
145 501 
172 50 
172 2fi 
40 -

100 -  

100 40 
106 _

106 -

101 10
100 80 
141 60 
122 -  

99 25

116 -

235 -
309 2(
310 ar 
207 f i  
830 *

815 -  
112 50 
152 5 
107 20

171 60

686 złr. t yDonau -Dampfsch, - Ges.
E lżb ie ty .........................
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . • •
Ferdynanda Nordbahn.
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Keszyoko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czern.Jassy .
Nordwest austr. . .

„ L it B.
Rudolfa . . . . . .
Siedmiogrodzka I  . .
Staatz-Eisenb. Gesell .
Sfldbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Lnpkowska.

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. StubTw. .

Listy nastawne.
t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat 
5*/, Boden Credit allg. złotem płatne

Vi ,  T o t .  | | S
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6*/. Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57,% . „ » złote 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemak...................
67, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
67, „ „ nowe 37 lat
6% „ Bank Hipot. lwów..................
67, „ „ m ość. „ . . . .
5•/, Bank auBtr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
o 1, V, Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
57,7, „ tL deu Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 57,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 . 200 „ .
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
Elżbiety . . . . . .  100 „ 47,7,

.  Em. 1862 . . 800 .  ,  „

202 -

204 25
296 75
146 60

177 50 
171 75 
315 60 
142 60 
248 60 
164 -  
155 25 
168 25

567 -  
228 25 
202 60 
193 
26< 

204 50 
297 26 
147 
172 75 
185 -  
197 — 
177 80 
172 — 
816 -  
142 75 
249 -  
164 50 
155 76 
168 75

120 25 
104 60

100 -

97 bO

90 60
98 30 
98 30 

101 
73

101 50 
101 50

101

97 50
98 6

107 90

120 50

98 — 
101 -  

9 i 50

91 10
98 50 
98 60 

101 60 
54 — 

102 50 
102 50

102 50

97 76
98 90

KżhJsty Lins-Budwdii . 900 złr. t y  
.  Em. 1 8 7 0 . . .  900 ,  B

„ 1872. . . m  .  .
„ Salsb.-Tyr. 1870 200 ,  .

Eperies. Barn. węg. ozęić 300 ,  a
Ferdyn.-Nordb. m. kun. . . • 4 V,pf 

„ „ wal, austr, • * * ,
„ Mor.-Szląs. linia 1871/72 t y  
„ poż. 14 milion. 1882 . „
„ poż. 1872 r. . . 100 sir. t y

Prano. Józefa Em. 1867 . 200 .  .
.  „ Em. 1878 . 200 ,  ,

Gal.-Karel.-Lud. I  Em.. 800 „ „
H „ 1871 800 .  .

„ HI „ 1872 800 „ .
Koszyoko-Oderb. . . .  200 
Lwow.-Gzer. I Em. 1865 800 

» H „ 1867 800 
» Ul „ 1868 800 

,  „ IV „ 1872 300 .  .
Nordwestb. austr. . . .  200 „ „

„ „ Lit. B. . 200 .  „
„ „ Em.1874 200 „ „

Rudolfa ..................  800 * „
„ Em. 1869 . • • 800 „ ,
„ Em. 1872 . . .  800 „ „
„ Salzkam. gnt. zł. 300 „ „

Siedmiogrodzkiej I  . . 200 „ „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. t y
SUddahn (Lombardy) . 500 fr. t y

„ „ . 200 złr. t y
Theissb.-Gesell..................... „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ „ I I  Em. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200 „ *
„ Westbahn . . . .  200 „ »
, „ Em. 1874 200 „ »

l  esy.
t y  D man Rrgnl. . - 
Premiowe Wiedeńskie 

.  Węgierskie
t y  n Tureckie .
Kredytowe • ■ •

PłMf Żądają

105 Ł5 
101 50 
108 60
106 50 
104 80 
lOf -  
106 -
99 25

106 6t

złr. 100 „ 100 
, „ 100 

fr. 400 
d r . 100

99 1 
96 -

100 80 
96 50 
95 25 

103 2(
1(3 -

102 80 
102 50 
102 50 
122 80
95 50 

183 -  
140 -  
122 50 
102 W
96 -  
96 -  
93 40

118 — 
98 -  
98 —

116 
126 80 
116 80 
20 20 

173

106 50 
105 
105 40 
105 40 
99 75

99 30 
36 26 

101 
96 75 
95 50 

103 50 
103 50

102 90 
102 90
102 90 
123 30
S6 — 

184 
140 25 
122 90
103 
96 50 
S6 50 
93 91

113 30 
98 50 
98 50

117 -
127 20 
116 20 
20 40 

173 50

^^onau-Dmapfaeh. .
Kt^iewteha . . : .
Krakowskie . . .
Ofner (miasta B udy). .
P a l t y ........................   .
R u d o l f a .........................
Salm a...........................
Baizburgskie..................
St. G e n o i s ....................
Stanisławowskie • • 
4«/,V, Tryeateóski* . .
md* II * *
Waldsteina , . . .  1 

WtndisohgrStza. , • * 
Waluty.

sir. 41 
106 
10 
10% 
10 
40 
42

pLioż

42
29
42
20

106
60
21
21

Dukaty ważne • . . . . . .
20 firankówki - ..........................
ImperyaZy r0»y;}ok*B . . . . , 
Funty szterl. angieli.kle . . .
Lfry tureckie z ł o t e ....................
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 . . .

L w ó w  9 lutego
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . .
5V. Listy zast. fow . kred. ziem. . .
K./ » » » „ » • •
2,? » i* » „ 37-letnie.

n n Banku hip. gal. . .
. .* » włośo. galic. .

5 „ Obligi indemn. gal. 5*/, podat. .
6 /• „ pożyczki krajowej . . .

»w» 9 lutego.
5*/, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4•/, Listy likwidacyjne . . . . . .

;kupon

taa> Ją
59 60 ------

U l  16 111 26
19 60 20 60
18 — —
17 25 18 -
40 25 41 -
57 — 37 60
20 - 21 -
53 25 64 -
21 50 22 2 '
48 75 49 26
24 - 95 -

126 - 27 -
66 - 67 -
?8 25 29 -
87 — 37 50

5 70 6 72
9 61 9 62
9 88 9 90

12 10 12 14
10 90 10 92
69 2r 69 80

117 25 117 50

298 — 302 —
98 — 99 —
90 25 91 25
98 - 99 - -

101 40 102 40

99 45 100 45
101 60 102 60

.-ub.|hop. rub.|kop

— — 100 10
_ _ 88 15
— — 73



CZAS * Wtdrku 12 Lutego 1884, -~iMk n r-n — ■aattete.

W y p r z e d a ż
poniżej ceny szacunkowej
towarów należących do masy Klementyny 
Chojeckiej, tj. kwiatów, koronek, wstążek, 
kapeluszy i t. d., odbywa się codziennie 
w galonie mód przy uiicy W i ś l n e j  pod 
Nr, 9, na I. piętrze. (497-2-3)

Dr. Artur Leo,
zarządca masy konkursowej.

W  Pobiedniku
tuż za Cłem, jest do zużytkowania k il­
k a d z i e s i ą t  d ę b ó w  na materyał, bale 
lub progi. — Gdyby sobie ich ktoś życzył, 
może zgłosić się na miejsce do właściciela. 

(476-3-3)

l O O  z l r .  w .  a .
zapłacę temu, kto po ki'kodniowem używaniu 
mojego u z n a n e g o  i r o d k a  n a  n d g n io ik i  
„ K e r a l y n “  a p t e k a r z a  S c h n e i r i a  niewy- 
gubi odgniotków zupełnie b e z  b ó l u ,  b e z  p i e ­
c z e n ia  i  k r a j a n i a .  (219 3-15

T y lk o  p r a w d z iw y  z 81. H e n r a a .A p o -  
t h e k e  M a k s u  g c h n e ld a  w  W i e d n i u  V. 
W l m i a r r a u n e  3 8  (gdzie •wszelkie pisemne 
zamówienia adresować należy) w K r a k o w i e  
U apt. E. Stoekmara. Cena ’/, 1 złr.. */, 60 c., po­
cztę 10 c. wiecej Należy żądać tylko „ H e r a -  
l y n “  a p t e k a r z a  B c l tn e id a  i wystrzegać się 
przed naśadowaniami i p dobnemi środkami.

I

Ein wahrer Schatz
fttr die unglitcklichen Opfer der S e lb s t -  
b e f le r b n n s r  (Onanie) und qehelmen Aus- 

schweifunaen ’st das heriibmte Werk:

Dr Retau’s Selbstbewahrung.
'I

80 And. Mit 27 Abbild. Preis 2 fl. T.ese 
es Jeder, der an den schrecklichen Folgen 
dieses Lusters leidet, seine anftiehtieen Beleb- 
runeen retten jahrlieh Tausendevom slchern 
Tode. Zu neziehen dumb das Verlaes-Magazin 
'R. F. Bierey) In Leipzig, srwie dnreh jede 
Buchhandlnne. — In Krakau vorrSthie in 
der Buchhandlung von J. M. Himmelblau.

(93 5-12)

5 konew ek wody I za 5 
cn t.  w ę g l a .

Kto sohie kupi taki i t o t r k  
k ą p i e l o w y  W E T L A  d o  o- 
ą r z e w a n i a .  może eodzień naj­
wygodniej ciepłej kąpieli uży­
wać. Cenniki darmo i opłatnie.

L. W E Y L
posiadacz c. k. przywileju 

W WIEDNIU, I , Karntnerring 17, w WIEDNIU.
W a n n y ,  p r z y r z ą d y  n a t r y s k o w e ,  k io -  

n e ty . lo d o w n ie ,  c h ł o d n i k i  p iw a  I t .  p ,
są zawsze na składzie. (473-3 -20)

isfraponow a m usztarda

E . _ _ ™
V ic t o r  N e h in ld t  &  S tth n e

Wiedeńska szczególność,
najlepszy krajowy wyrób '/„  V, i V, 
kilo słoiki, tylko prawdziwe z ibma 

i znakiem ochronnym do nabycia we wszystkich 
sklepach, handlach korzennych i łakoci. (95-16-''

JI P om arań cze!!
P o m a r a ń c z e  wyborowe, mesyńskie,

05—40 sztuk . . . .  złr. 1'70 
. .  olbrzymie jerozolimskie

14—18 sztuk . . . 
f ly t r y n y  najlepsze mesyńskie 35 -  50 s. 
m a n d a r y n k i  najlepsze, ebińsHo po- 

maruńwe 40—50 sztuk

1-70
1-70

2-20
H a l a f l o r y  prawdz. włoskie najlep. 5 ko ” 2 — 
W i n o g r o n u  i t o ł o w e M o l a g u  ory­

ginalne 2 ' ,  kilj  skrzyń-a „ 2 80

UW !Wina!
! i h i s z p a ń s k i e  !!

f l a l a g a  10-letnio, wyborno, l>arjłka
4 litr.  .........................zł‘- 5' -

m n u z k a to ł o w e  ogniste, najlepsze ba­
ryłka 4 litr J . . • • r 5 ;-

S t a d e i r a  wyborowe, bar) łka 4 litr. . „ oou 
rozsyła pocztą za zaliczką oplatnie z cłem. fra­
chtem i opakowaniem " (302-8-12

Antoni Paparotti w Tryeście.

Podpisane. Jedynie rzeczywiście 
tanie

źródło sprowadzania
dla wprost dowożonej z produkcyjnych 

krajów (472 3-12)

surowej kawy
rozsyła w paczkach po 4 ’/, kilo netto
wagi poczta za zaliczką należytości na­
stępne wvborne, czyste, silne, aromaty­
czne, niefałszowane gatunki po wymienio­
nych cenach za 1 kilo netto z ocle­
niem i opłatą wszelkich kosztów dla 
odbierającego:
Perłow ą Ceylon najlep. nieb. złr. 1'

„ C o s ta r i c c a .  zieloną
,  W a n i l i a ,  jasna . .

C e y lo n  A . najlepszą, wielkoz.
„ B .  dobrą, zielona . . 

mokkę, prawdziwą arabską . 
Afrykańską mokkę, żółtą . 
menado, najlepszą żółtą Jawę 
C u b a ,  najlepszą wielkoziarnistą 
Jaw ę, najlepszą, zieloną. . . 
Domingo, wyborną . . . .
Santos, smaczną  ....................
R i o ,  jasną, wielkoziar. . . .
R a b  la, dobrą i silną . . . .  
J a m a i c a ,  silną ■ • • .  • • ■

Pomaraiicze
(Oranwen) lub cytryny (Llmonen) 
mesyńskie najlepsze, dojrzałe, wyboro­
we owoce nowego zbioru, 35—45 szt. w pię­
knym 5 ko. koszyku, zaopatrzone trawą 
mo'ską przeciw mrozowi, 1  *ł r ' n ® c t* 
za koszyk z ocleniem I opłatą.

S V  Przy zakupnie 3 koszyków naraz 
pod jednym adresem i opłatnem nadesła­
niem kwoty, na koszyku o 14 ct. taniej.

R. Haiti w Tryeścfe.

1-76
1-65
1-70
1-58
1-84
1-54
1-60
1-80
1-42
1-40
1-34
1-30
1-22
1-26
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Jestto zjawiskiem aż nazbyt częstem, że uczeni lekarze 
w  rozmaitych krajach o jednym i tym samym przed­
miocie są wręcz odmiennego zdania. Tern wyżej więc 
trzeba ocenić, jeżeli lekarze i słynne powagi lekaiskie 
wszelkich krajów zupełnie się zgadząją w swem zapa­
trywaniu o jakim wyrobie, szczególniej, gdzie się roz­
chodzi o środek pożywczy i leczniczo-pożywczy, len 
wypadek znachodzi się w wysokim stopniu w słodowych 
wyrobach leczniczo-pożywczych Jana Hoffa, wpierwszjm 
rzędzie dotyczy to Jana Hoffa piwa zdrowotnego z wy­
ciągu słodowego, następnie Jana Hoffa słodowej czoko- 
lady zdrowotnej, Jana Hoffa zgęszczonego wyciągu sło­

dowego, Jana Hoffa piersiowych cukierków słodowych
w v n a l a z c v  1 l e d y n e g o  f a b r y f c a n t a  J a n a  H o f f a  w y c i ą g u  g ł o d o w e g o ,  n a d w o r -  
n J i T o  d o s t a w c y  p r a w i c  w . i y s t h l c h  p a n u j ą c y c h  w  E u r o p i e ,  c .  k .  r a d c y  k o m l -  
i y f n e k o ,  p o » l  J d i c z a  c .  k .  z ł o t e i f o  k r z y / a  z a s ł u g  z  k o r o n ą ,  k a w a l e r a  z n a c z -  
p y j n t  g o ,  p o »  o r d e r ó w  p r u s k i c h  1 n i e m i e c k i c h  1 t .  p .

JANA HOFFA
.  . . . . . . . . . . < —>.-■ “ SSSTT ’• . . . . .

t. « - ło d o w y c l i  w y ro b ó w  lc c * n lc * o  - p o iy w c s y c h
Pod względem siły leczniczej tych k * nader przyjemne, wzmacniające i pożywcze.

— -  -  “ * -  * -

Oto są wyniki:
znakomitość: 
R u n i  
Average 
A v e r a g e  
C o l e m a n

wyciągu:
8.58
4.50
5.00
8,18

m

Dolmana przed towarzystwem ‘ B w y c ią w n  s ł o d o w e g o u ł / . V ’ ,
żeniem, jakie wywołało to A a n a  H o lT a  p U -n  d r o w o  n e  a lec^ niĉ m przeciw dolegliwościom przyrządów do od- 
także ; •  kołach lekarskich, gdyż używają je  3  dozorem naszego szacownego prezydenta pana

gatunek piwa: a^ ° * ° iU: a a ^ O l
Kdlnburffh Ale 4-41 ” ,  t 0
Łondyńsbl porter 4.0* &0
COndyńskie piwo 4 .50 »

C o l e m a n  H o f f a  w y c ią g  s ło d o w y  . H o f f a  bvło między wszystkiemi naj-
Zestawiliśmy najlepsze znane piwa i ^ ^ ^ ^ J ^ ^ ^ g ó i n i e j  także w a r to i e l  p o iy w c u e j .  0  tym ostatnim 

wyborniejsze, tak pod względem e a e n c y l  » w  R i c h a r d s o n  i D r .  K d . S m ith  • o bardzo sta.annem zba-
npenie wypowiedzieli moie zdanie PP-.'«ka;.ze. Mgr : bardźo zajmującym, lecz z powodu braku miejsca memoże
d a n iu .- T u  następnje szczegółowy opig tyeh badsó^ który je  J d. w Glasgowie przyznało panu Hoffowi me-

S  d“ b“ a“  — - pl" 1 p')' ’ j ”

Wielmożny Panie! Niżej podpisany Antoni 8 i^ l  m ją cy  ^ s  ę p y . 9 zdrowotne z wycią-
jest iuż od dwóch lat cierpiącym na mersi. OWŻ z kilku stron p oM jao  m  ign iw  rd sQ  r to b ł , e  . ł o ż y ,  d l a t e .
gn słodowego. Zrobiłem próbę dotychczas niytam 9 butelek, 1 u n a j O H j ę ^ ^  ^  w Gfgcu Mehlplati 8.
go proszę o ponowną przesyłkę. L tzacunaiem

„ r a t ia  “ r
Monci Cesarza Rosy i . « ^ * J/ J Cesarskiei Modci.u (Podajem y zamówienie

dosłownie.) 11 Końcu musimy tndnwemi środkam i teczniczo-pośywczemi,
zasługują na ^  chorobach p iersi i żołądka, w chorobie płuc,
g d y  z wzuiacn -tern trawieniu, braku apety tu , w hemoroidach, dole-

u ^ s^ ^ n cru r'addo^ eio^ożt/w ietdal następnie w kaszlu, astmie, chrypce. Są to

k ic h  . t a n / w ,  p t ń n  Tdr , nr o/ ™ _ T L ,  ----------
i dlatego znachodzi „r-ufem na popołudniu, odpowiednia zarówno
katniejsza czokolada słodowa, h a r d z p  W bardzo odpowiednim środkiem leczni- dla buduarów księżniczek ja k  d la  ludu. k lb ry  harapa p ^ ^  piertiovf, cukierki

i r * « • »  ,„ r . K,„ po lr;rl,u j, pomocy ,lfa .o-ego ‘ c h o r ,,.
. lo d o w e  u,r Ą > W »  m ń S  o d p o w ie d n ie  le k  ”

r,J0 C' c  ’ , „  .  W M nln, piwo .J-owotW  ‘  S M s ' S?J

S A S S A } S S fii-
k i *  JŁtew.■ — r *  » ;■  t o S S S S Ł ^ U . » 1 3 0 - M o w .
p(i o _  l iź e j  * nlc n,e v  n |p i i i e i k i m  papier*©# v , .
piersiowe cukierki słodow e są al<owłcl j  Tranczyńekl. K. Wiszniewski E. Stookmar, W.

R b J id v  i r łó w n p  m a j ą  w  K ra h o v * l e i  J. J  Fiiohg w  p enz, stan. Feintucb; w BOCHNI
dlecki Ed Radler F. Gralewski apt,ek„ Jan AN ACH A. Durst, Dembiński apt.; w BUCZACZU ^ ^ o r ’dlecki F.O. «a _ v „ , . w iit  w H apki: w BRZEóANaa.o  r ,n rm n n v r7 IT  J  AichmftUer, Dobrzeniiki apt., w GUK- 
J. Michnik; wBOBYBŁA DEMBTCY H. Zanderer apt., w DROHOBYC AWIU J  Rohm, J. Wisłocki apt.

( ,S K X  \ SStó’/  SU - 5
SolSTsSkjrviV;.. ra*™?™” Jj,?S;Z rx“ r̂ ic. .P.)W
apt.. Schaitter A Cr., E Neugebauer, w SAMB CTRYIU D. J . Nuss-nblatt & Co. , w TBRb Rurdasz
NISŁAWOWIE J. Macnr A. Amirow.cz apt. w 2 a t jEsŻCZYKACH C. Sternlieb; w ZYDACZOWIE M. Bartfaaz.

s u r  K O K S
I  w znanej dobrocii, tak dla kow ali jakotei do doniOWCĄO |
|  l l i y t k l l ,  sprzedaje H
S po 60 cnt. za 50 feilogT.
*  wraz z  O d s t a w ą  do domu lub na dworzec kolei.

Z A R *A D  z a k ł a d u  o a z o w e g o
* RONR. V0SS. ^

YZ4!
—  Jednym z głównych warunków piękności jest piękna płeć. Nawet mniej_ pię-

D Ł E U a  knie ukształtowane oblicze może nas zachwycić, j eiel[P  ^ J Hnniero 
*  ho? skazy. Uecz także najregularniejsza piękność wtedy dopiero zostaje

nznaną, Jeże1* nie brak jej czystości, połysku i młodoemny świe ości cery 
i nłci. — u  bardzo znacznej liczby pań znika wszelka ' J  
bności ieżeli jej płeć niezachowa. Celem zapewnienia sobie piękną) świeżej 
nici aż ^o późnej starości, należy używać h a b a m n  b r z o z o w e ą o l . e n -  

! Pl01?_ w o L i  przez słynnych lekarzv. iak prof. Pyefluch w Londyn e„ ..'Londynie
r D r  JUngera, Dr. Raudnitza, i u ż y w a n y  skutecznie przy* bardzo wiele

i a-i ’Ten ulubiony kosmetyk przywraca zupełnie do dawnej świeżości płeć 
ludzi. gzkodliwe bielidła, namiętności lub inne przyczyny, a nawet
z6?Za- ^.erv zniszczony przez ospę. Zwiędła i sucha cera staje się znowu 
ustrój cery . nahiera przyjemnego kolorytu, na co powinni *jrócić 
świeżą g ,?nje; starsze panie i mężczyźni. Że oprócz B ' *  Ł e n ą l e l a  
uwagę 8Z®. iftnje;e żaden lepszy i pewniejszy środek do upiększenia i za- 

b a ln a m u  b r z o i o w e f o  me J zapotrzebowali. Cena słoika złr. 1’50. 
o b o « ™  «cy  » » 1 .  - w t 1 l  d or, „ .  .  CZEBmOW.

c a c h 1? ^

2. WYDANIE.
R a d l c a l e  H e i l n n g ;  

d e r  P o l l u t i o n e n
und der Impotenz (bez lekarstwa). Księgarnia 
H a b e r  *  I s h m e  w W i e d n i u ,  Stndt. 
Herrengasse 6. Cena 1 złr., pocztą 1 złr. 10 ct, 

(85'6-20)_________________

Potrzebny Jest
młody człowiek,

kawaler, umiejący biegle pisać i rachować jako 
pisarz. Bliższych wiadomości udzie a * a r i ą n  
d ó b r  W  i e l k i e  D r o g i ,  poczta B n e z n t c a .  

(475-3-3)

„Concordia11 •'“ •’ “ “..KS'"?''” '*'
poleca wielki wybór

„  trumien „
metalowych i drewnianych — oraz w s z e lk ic h  
p r z y b o r ó w  p o g r z e b o w y c h .  — Skład i za 
mówienia przy ulicy N ad  R u d a w ą  pod L. 11.

(424-4-4)  . / .  K . P ę k a ls k i .

Obraz artystyczny kościelny,
„ ś w . W o j c ie c h  n a u c x » J ą c y “

250 cm. długi, a 190 cm. szeroki z ramą złoconą 
jest zn 600 złr. do sprzedania. Do oglądania 
w Tow. Sztuk Pięknych. Bliższe porozumienie 
w handlu ff . D e m b i ń s k i e g o  przy u • F lo- 
r y a ń s k i e j  w Krakowie. (518-3-)

BUKIETY BALOWE
przesyła i wykonywa wszelkie w ten 
zawód wchodzące artykuły, ogrodnic­
two handlowe (160-9-12)

K a r o l a  F r e e g e g o
w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 30.

Administracya dóbr 
Wysockich

p o s z u k u j e  d z i e r ż a w c y  do
dwóch folwarków w dobrym stanie, 
z gorzelnią, rozległości 1134 morg.

Zgłoszenia przyjmuje Administra­
cya dóbr w Wysocku, poczta R a­
d y m n o .   (305-4-9)

J a k ó b  H e l l e r
wZateczu (Saaz) w  C zech ach

(firma założona 1860 r.) 
poleca na porę rozsadzania 1884 swoje wy. 
•miki chmielowe tysiąc po rir. 8—15  
na miejscu w Zateczu i przyjmuje wszelkie 
gatunki chmielu w komisową sprzedaż. 
Zwracam szczególną uwagę handlarzy chmielu na 
moją według ..najnowszego sposobu urządzoną 
■tarkową aaszarnlę chmielu wraz z przy­
rządami doi pakowania 1 prasowania. 

Na każde zapytanie punktualnie odpowiadam. 
(112-11-16)

Ces. król. uprzyw.
G A L I I  . A K C A J A Y  *

BANK HIPOTECZNIf
wydaje WB Lwowie i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

A S Y G H T A T T l
K A S O W E !

4  procent, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
4 2 ) ,  U  n  60 „  „  „

I / w ó w ,  dnia 7 stycznia 1884 r. (184.39*)

Dyrebcya,
(Przedruk nie będzie płacony).

xxxxxzxxxxxxxx:x3cxxxxxr:xxxxx«
Ciągnienie dnia 15 lutego. w

Promesy losów 3°0 listów zastawnych *
3  g łó w .  w y g r a n a  5 0 , 0 0 0  z l r .  «

tylko z łr .  I i stempel.

Mii
y

W® M
j DOM BANKOWY I WYMIANY (420 3 3) JJ
; w  W ied n iu , I., W o llz e ile  Ar. 3 4 . Q

x x m r m m i 0 C ) 0 0 a m 3 0 0 0 C 5 C d

SAINT - RA P H A E L S

Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny środek pokrzepiąjący dla młodych kobiet dz eci i osób w pode­
szłym wieku. Wybornego smaku, na’eży do rzędu win nąjzbawienniej 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu

Każda butelka tego w ina je s t zaopatrzona w  stosow ną jt^ /c 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem  :

Sprzedaje się w Krakowie w aplekzoh PP. 1'ra'tez>iń*ktcqn, Redy ko. > Wiszniewskiego',
w cukierni P  Heinrichu, eh:.

I C x p o r t o o j a Cie Propre du Vin de St-Raphael, a Valence (Dróme), France.
^898 10 t

W AŻNE DLA .
c i e r p i ą c y c l i  n a  y o ś c i e c !

■ D l W*vayT R ? S  ^• j M m n łU ie s
prZez aptekarza 4 u l .  H c rb u b n e w ®  w  W i e d n i u  wyrabiaay

w y c ią g  roślinny, dotychczas niezrównany w swym skutku w każdym
gośćcu i reumatyzmie

w c i e r p i e n i a c h  n e r w o w y c h  wszelkiego rodzaju, w  b ó l a c h  t w a r z y ,  m ig r e n i e ,  
b ó l a c h  b i o d e r  (Ischias) r w a n i u  w  u s z a c h ,  r e u m a t y c z n y c h  b ó l a c h  z ę b ó w , 
b ó l a c h  k rz y ż ó w  1 s ta w ó w , k u r c z a c h ,  o g b l n e m  o s ł a b i e n i u  m ię ś n i ,  d rż ę -  
n l u .  s z ty w n o śc i c z ło n k ó w  wskutek dłuższych marszów i podeszłej starości, d o le *  

f f l lw o ś d a o h  w  z a b l i ź n io n y c h  r a n a c h ,  p o r a ż e n i a c h  itp. 
I K Y A X IF ..

Wielmożny pan J u l .  H e r b a b n y ,  a p t e k a r z  w  X V Ied n lu .
Przez 2 lata cierpiałem na silny gościec z nabrzmieniami w ko­

lanach, a najrozmaitsze środki i lekarstwa, których ciągle używa­
łem, nieprzyniosły mi żadnej ulgi w bolesnem cierpieniu. Pański 
wyborny neuroxylin jednak sprawił mi wielky ulg? * wyrwał mnie
z rozpaczy. ProBzę przyjąć za to moje podziękowanie, a zarazem
zechciej mi Pan przysłać jeszcze dwie flaszki neuroxylin J 
szego gatunku odwrotnie za zaliczką.

Bukowsko w Galicyi, 18 listopada j ^ icktrm, nn, leśniczy.

M e u r o x y l ln  s łu ż y  d o  w c i e r a n i u .  1 flaszka (zielono o p a k o ^ l , ^ , ^ ^ ^
sl I n i e ^ c e ą o  g a t u n k u  (czerwono opakow.) r f f - 1, * # ’ PX ? ^ d r s k o j v a B y  u r z ę .
.  *rw  R a n d a  f l a s z k a  m a  J a k o  p r a w d z iw a  w y ie j  ja bM waPtożci. 'B Q

d o w .  p r o t .  z n a k  o c h r o n n y .  Prósz? uważać, Odyi  *,  " J ł , |  | K \ , A H O T H E H K  
W.™ ni ' ? ln y  *k ł ł u l  'o a s y ł k o w y  d l a  H a l . e r s t r a . s e  BO .

" ® * ;R  B A R J 1 H E R ® I H H E 1 T “  S .  ł *r r b “ ' ’f > We LWr0WIE Z. Rucker apt, pod 
SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. ®*°c a0't. | H. Blumenfeld aptek ; w BIAŁY

srebrnym Orłem“ P  Mikolasch apt M. . w BRZEŻANAOH J. Hausberg;
J. Kolassa i A. Fucbs; w BORSZCZOWIE M. . yy^xRA F. Fritsch; w DROHOBY-

a , s w . ' W o w c ^ S 1» W o J f ai 7  • ' 'CZU J. Aichmiiller; w GURAHUMOKA r*. gjdorowirl, E. Stenzel; w KRYNICY H. Ni- 
w OMPOLTOGrF. Fritsch; w K O Ł O M « ^  M Qairini. w p o d WOŁOCZYSKACH D. 
tn b it; w M ^LCU A Pawlikowski , ^  RADYMNIE A. Karpiński; w RADOWCACH
Schneider; w w SĄDOWEJ WISZNI W. Włodzimirski; wSNIA
p. Rossie non; w SADOGORZh K u ^ i  £ £  Ligzka. w STANISŁAWOWIE A. Beil; w WILA
M0 w K c H eF CsT m id e r ; w USTRZYKACH J. Riedl ; w -»0ŁKWI apt, obwodowa.

pIjULIUi MK**Ą*NY W lfc V Q
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Ń w i ę t y c l i i n P

S k ła d  fa b r y c z n y  w najwięk-1

UTKI ROSYJSKIE
do papierosów w najlepszym ga­
tunku, 100 szt. 15 cnt., 1000 szt. 

szym wyborze i w cenie rozmaitej I złr. 1 C. 40, — oraz m a s z y n k i
począwszy za 100 sztuk 25 c. i w y-1 do tychże od 20 c. wzwyż, poleca Magazyn 
żej. O b ra z y  większe i K a n o n y  i . _  , , . . ■# i •J- Zaplatalskiego w Krakowie.
o b r a z y  d o o ł t a r z y  i c h o r ą . B l b l l ł k l  f  I* ć l  I I  C  II S  I i  |  0

Houtolon-Panama.
w w ięteej “ e2S§ S ) lodwrotną pocztę. [292-11-20'] I

Kutrzeba i Murczyński
W K r a k o w ie . Tapety

Pracownia sukien i strojów L iww„ ychf^ kk^ owyor r fran.
ouskioh, stosowne s z l a k i ,  l i s t w ydamskich

w Krakowie, ul. WiSlna Nr. 9, 
przyjmuje nadal zamówienia i uskutecznia 
takowe w najkrótszym czasie. (522-3-6) 

K l e m e n t y n a  C h o je c k a .

SUSMKH!

ffl

Si

s
K
m
K
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Ma karna wat.
MAGAZYN

ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ
w Krakowie, Rynek gł., Sukiennice 19,

9

10

złocone i drewniane, s u f ity  en relief,| 
otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r ó w  do ok ien , c e r a t  n a  m eblej  
  i S to ły  (177-66 )

Wilhelma Fenza
te K rakow ie, R ynek  9.

Podejmuje się tapetowania miesz-1

xxxxxxxxxxm :x
J .  I l m a t o w i c z

Fabryka w e  Lwowie, ul. Kopernika 3. Filia w Krakowie, Sukiennice 2 0 ,
WYRABIA

Znakomite czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miekczy skórę i chroni od pękania, pudeł­

ko 10 i 20 ct. ' (167-26-)

H Smarowidło litewskie
} l (  do obuwta * skór, miękezy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pudełko 50 ct. 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
niepleśnieje, nie osadza sie. piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny i zupełnie nie­

szkodliwy, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i 50 ct.
Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszeczka po 10 i 15 ct.

Farby do stempli
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 centów.

P ow yższe wyroby zostały  w yszczególniono pięciom a medalami zasługi.

t f X X X X 3 Q C X X X X X X X X : * 3 0 £ 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 G 5

tg kań. Próby na żądanie franco.

poleca (432-6-6)
W I E L K I  W Y B Ó R

iH Wdowiec, ojciec 2 dzieci, poszukuje 
- , osoby wolnego stanu, oko-

kwiatów paryskich, I
|  piór »raz K r a k ó w ™ " ’ *

po cenach bardzo przystępnych. |  n .  • |  r • <
S Magazyn przyjmuje zamówienia na g  i o l H T c l  I R K  Ś W l & t  
“3 s u k n i e  b a lo w e  i takowe w jak jj}‘ **

najkrótszym czasie wykonywa. S
^SHSHsasasHsasasasaszarzsisarasHsas^

l a ż d a  n i e m i ł ą  w o ń  z n s t
usuwa

c. k. u przywilejów. Eucalyptus esencya do ust
M. Dra C. Iff. F A B E R A  w W iedniu  

natychmiast I nazawsze, wszystko jedno, czy ona nochodzi z ust, żołądka, płuc lub nosa, 
gnyz jest ona jedynym Istniejącym środkiem przeciwgnilnym, który z powodu bezwzględnej 
nieszkodliwości może byó użytym nietylko do płakania ust. ale także do połykania i wzie- 

j  wanta, aby gruntownie usunaó niemiłą wori. (247-4-6)
B ezn n^ r* |! , ! ' —  j?3t do n*b/ cia we wszyst. aptekach i większych parfumervach 
Bezpośrednie zamówienia wykonane bedą punktualnie pocztą przez własny skład rozsyłkowy
 ______ w  W ie d n iu .  I . ,  B a i i e r n m a r k t  Up. 9 .

9 9

SKŁAD BRONI
POD FIRMĄ

D I A I A H

Doniesienie dla podróżującej 
publiczności.

m v  A^aii P asa?er<̂ w  byczących odbyw ać dalekie podróże n. p. do Anglii, Ame- 
włoaów jak również tworzeniu sie łnnieżv w  I ’ Australii, mam zaszczyt zawiadom ić, że w  mojem biurze dla kom unikacyi

bezsprzecznie ‘ I powszechnej m ogą otrzymać każdego czasu bezpośrednich biletów  tak dla europejskich
Jak wszelkich kolei innych części świata, również dla wszystkich Towarzystw parow­
ców pocztowych świata po urzędowej taryfie. (178-21-50)

Również można tamże dostać wszelkich gatunków monet, banknotów i przeka­
zów na wszystkie większe miasta handlowe. Wyjaśnienia o kosztach podróży i t. p. 
bezpłatnie. p»!i ... i  __ r

i dowiedzioną jest rzeczą, iż naj’epszym środkiem 
przeciw wypadaniu i przedwczesnemu siwieniu

Morasa woda wzmacniająca 
Eaa de Cologne p lik o m

Znakomity ten środek nadaje włosom połysk 
jedwabiu i wzmacnia cebulki włosów do tego 
stopnia, ż w przeciągu 3 dni najsilniejsze wypa- 

W Krakowie, Rynek g łów ny Idanie Włosów wstrzymuje. Nie barwi czepka ani
lin ia  A _ R  I I kapelusza i nader miłą odznacza się wonią, je-
lim a  M D, L. Oil, I dnem słowem posiada warunki, by z nim jako

sprzedaje broń palna, naboje  do strzelb I z wybornym środkiem tualetowym i szersza za-
rewolwerów w różnych gatunkach, syste-1 P°znakł B'§ publiczność. (383-4-6)

ternach i rozmiarach, p ro ch , śrót, m a -1 GłÓWfiy sk ład  W ap tece  p. Barankiem  
szyn k i  do nabojów i wszelkie p rzyb o ry  W. Redyka W Krakowie, 

skórzane myśliwskie, oraz
towary galanteryjne gustow ne,  

p r z y b o r y  p o d r ó ż n e  i t o a l e t o w e ,  
perfumy i kosmetyki

prawdziwe angielskie i francuskie.
Wszystkie te przedmioty tylko w do­

brych gatunkach po przystępnych cenach 
są do nabycia 

Zamówienia tak na broń jak i inne przedmioty
przyjmuje i sumiennie uskutecznia za zaliczką po­
cztową (proch strzelniczy oraz nabite naboie nie-
mogą być pocztą przesłane). (445-6 10)

I

Cierpiącym na płuca
■ o c h o tn ik o m  i t. d. podanym będzie 
b e z p ła t n ie  wyborny środek leczniczy. 
Na zapytania odpowiada chętnie (2889 9 18)

Teodor Róssner w L ipsku.

;vK LECZENIE
R,,nh*ł

Zapalenia

Przez
użycie

Z I A R E K ^
x Kreozotu
SABOURDY

A p te k i MKSTIYIKR
3, ulica de Choiseul, 3 

w  P a r y ż u .

W Krakowie w aptekach 
I Redyka i. Wiszniewskiego.

K a t a r i w ,  
Słaboiel p ie r s i , I

i l
Arnold Reif w  Wiedniu, I., P e s ta lo z z ig a s s e .

Przed fa łszow aniem  ostrzega  się .

Bilińskie cukierki na niestrawność.
a s ty lh l b iliń s k le
w yborny środek w zapaleniu io lądka, nieżytach  |-£  

żołądka, nieregularnem  traw ieniu wogóle. “ •« 
Jedyne sk łady w K r a k o w i e  u  Jana  Wen!zła, 
Konstantego Wiszniewskiego  aptek. (405-5-10) | s

M .  F .  Ma. I n d  u s t  r i e - D i r e k t i o n  i i
l l i l in  (BOlimen), *3

Skrofułów,
eto. • fABRYKA ZAŁOŻONA W ROKU • 1Al f. .

AUSTRYACGY ' / t '  
NADWORNI DOSTAWCY. • C .s- - 3 -  NA DW ORNI D O STA W CY .^  -Wam-' _

l i

Trauczyńskiego,
(72-32 )

20 MEDALI  ODZNAK.
Najświętsze odznaczenie

w Amsterdamie 1883 srebr. medal.
Polecenia godne dla każdej rodziny

D o  i i c e i ,
kiego miasta w porua- i i  n  . -  .  — j -

iC 4 tó dr r .:  t  Boonekamp of Maag-Bitter ♦
le 30 ln tego b, r . f  znany pod godłem „Occidit qui non *

servat“
qui 

jedynegoprzez wynalazcę 
destylatora

H. Underberg-Albrecht
przy ratuszu w R h e l m b e r g  nad 
dolnym Renem, c. k. nadwornego do­

stawcy. Firma założona 1846. 
Wyborny na polowaniu, podróżach, 

szczególniej morskich, we fabrykach, 
sklepach i t. pi 

Główne przymioty: w z m a c n ia  
ż o ł ą d e k ,  c z y ś c i  k r e w ,  u« 
s p a k ą f a  n e r w y .

W całych i pół-butelkach niemniej 
flaszeczkach p r a w d z iw y  do na­
bycia w Krakowie u pp. J u l i u s z a  
O r o s s e g o ,  A n t. I l a w e ł k l  i 

W e n tz la .

♦
4
4
4
♦
4
4
ł
4

t
4
♦
ś f
ł

tego wspaniałego nadmorskiego miasta w połud­
niowej Franoyi, gdzie odbywa 
dowa wystawa i wielkie u 
łowe, — odejdzie we środę 
wieczór o godz. 8 i 5 m. i  dworca kolei Połud,

pociąg spacerow y
nader zniżonych cenach jazdy J
z W ie d n ia  do Y lc e l .

Ceny jazdy tam i napowrót: II. klasa 63 złr.,
III. klasą 44 złr.

Podróż odbywa się przez Wiedeń, Cormocs,
Udine, Wenecyę, Medyolan, Genuę, Ventimiglię 
do Nicei. — Bliższe szczegóły o wartości biletów, 
zatrzymaniu się w podróży itd. w szczegółowych 
programach do nabycia darmo w podpisauem biu­
rze. G, Schroelcl’s I. Wr. Reisebureau,

(531) Wien, t ,  Kolowratring Nr. 9,

Poszukuje sic

podróżnego towarów JfoIoDialnychl* E
znającego ję z y k i  krajowe, posiada-\1  J .  1
iącego potrzebną wprawę . kaw a -1 f  D alszych składników  poszukuje się. 
tera, chrześcianina i średniego wie-14  © s t r z e g ą  s ię  przed butelkami bez 4 
ku. —  Łaskawe o ferty  z dołączę-1^ mojej p ieczątki i bez firmy (191-8-12) 
niem odpisów świadectw i fotogra-  4 H. U n d erb erq  - A lb rech t
fii p rzy jm u ją  pod  R. T. 4207 I t  aa - 1 f  
sens tein 4. Vogier (O tto Jffaass) 
w H iedniu. (559-1-3)

g  Świeży transport fjj

V Herbaty chińskiej v
N  w cenie za funt czyli pół kilo 
^  od złr. 1*50 do złr. 5*20, Si 
U  jako teź  ^   ̂ p j

Wysiewki najlepszych

po złr. 1-25, 1'40 
poleca

Sfj Hudolf Hirchner rU
.. w  w,etłniu, ^

K a r m e lite r g a sse  6

Ł k N t H  U l C k S  B 0 V S
FABRYKA WYBORNYCH L I K I E R Ó W  H O L E N D E R S K I C H

W AMSTERDAMIE. '
F I L I E  ; W  W I E D N I U .

NAŚLADOWANIA NASZYCH LIKIERÓW B|D^t SĄDOWNIE POSZUKIWANE 
CENNIKI PRZESYŁAMY NA ŻĄDANIE OPłATNIE.

^  LZ,“ / l,BllCZN0ŚCI'JRJł DlmiMY rpRZEDAi NASZYCH LIKIERÓW PRAWIE
W E  W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  G A I I C Y I ,  W  H A N D L A C H  K O R Z E N N Y C H ,  C U K I E R N I A C H  I K A W I A R N I A C H .

(175-30-32)

O słabienie m ęzkie, choroby nerwów, ta jn e  g rzechy m łodzieńcze i w yuzdania.
D ra W runa

proszek peruwiański
(wyrabiany a ziół peruwiańskich).

Proszek perewlańskl jest jedynie I wyłącznie na to odpowiedni, 
aby zapobiedz każdemu osłabienia częśoi rodnych i płciowych i tym

i
tych 1 płciowycn 1

sposobem usunąć u mężczyzny osłabienie męzfele (Impotencyy), 
kobiet niepłodność. Również jest nieocenionym środkiem lecznio

a u
r _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ^ _ _ _  .  n icz y m

wewszystkioh zboczeniach ustroju nerwowego, w osłabieniach spowodowanych wskutek 
■traty soków I krwi, a szczególniej w osłabieniach męzkloh wskutek wyozdań, sa-

piersi i głowy, migrenie, osłabi
niu rąk i nóg, niedokrewności itd. ,gg 2 I-4O)
szvchŻc Ł V c 0HdeL 2r ay WW 'nedycynie, nie wyucza tak piwnie I zupełnie w powyż­szych chorobach, jak Dra Wruna proszek peruwiański; nieszkodliwość poręczona.

owi a na Pnd^ a z dokładnym opisem I złr. 80 cent. 'ągB
t VtWi ^ rafcL®w ,e™rzyinuje.W * ®Pt. we Lwowie tr. Rucker, w Czer-

niowcach J. Golichowski. — Główny ajent: Al. Gischner, dyplom, aptekarz w Wiedniu, 
Kaiser Josefstrasse 14.

W kanoefaryi rz. kat. Konsystorza 
W Przemyślu

są  do s p r z e d a n i a

S z c m a t y z m y
Kleru dyecezyalnego na r.188^-

po cenie 1 złr. 15 cent.
(488-3-3)

Sociótś de Berlin.
Preis fi. 3 60, mit Post rec. fi. 3-80.

Unter obigem Titeł sind soeben 
ais Buch die Sensations-Artikel der 
" W o u v e lle  K e v a e “  erschienen, 
vermehrt duroh eine bisher unge- 
druckte Fortsetzung. (491-3-3)

Wilhelm Frick, Wien, 
k. k. Hofbuchh.. K ra b e n  3 7 .

zimowe
Jl 
II

n

OGŁOSZENIE
W ogrodzie sadowniczym w D z i  
k o w i c  sę do nabycia rdźne ga­
tunki szczepów owocowych w dużej 

ilości t. j .
J a b ł o n i e i

Renety szare 
„ złote małe 
„ n augiclskic 
„ kasselskie wielkie
„ angielskie „
„ orleańskie wyborne
„ bure wielkie na początku zimy
„ szampańskie poszukiwane zimowe
„ kanadyjskie „
„ brytańskie znakomite „
„ płaskie wyborne „
„ goździkowe delikatne „
„ tryumfalne „
„ węgierskie koronowe „
„ New Jork wyborne „
,f Król. szlachetny poszukiw. „
„ francuskie „
„ dońskie „
n krwawe ,
„ d’Amasonne „
„ Boh ner Apfel „
„ KALWILLE białe wielkie „
„ różowe „
„ czerwone wielkie jesienne
„ malinowe zimowe
„ krwawe, smak wyborny „
„ Garibaldi „

Rapy pasiaste nadzwyczaj wielkie „
, zielone „ „ „

Ne nety holenderskie wielkie „
omme8 Acat rodliwo „

dignonno d’hiver „
lambourg d’ćtć „

„ d’hiver n
Sztetyny różowe wielkie „

„ zielone „ 
ją białe  ̂ h

Papierówki „
Augustówki „
Tielkie francuskie 
Angielskie kanciasto 
łursztówka wielka

if i
h Herłial $
i 1-60, r jA

a  "-j iw m eiuergasse  o. ^  
Próbki na żądanie dostar- «ą  

y  czam opłatnie. (455-3-1 UII czam (455-3-) U

H om eriana herbata
(sybirsk ie polygoneum).

avVTZ'MlCb. Przez Pawła Homero
w swych podróżach
w Syberyi odkryta i,
do Europy dowiezio-1
na, a po nim Home-
riana zwana roślina,
która brana jako na-
War herbaty, wywie-

r ra, przez 485 świa-
^ N S  dectw udowodniony,
ki/iln  1 1 oYSy' doskonały leczniczy

"/ChO®Y skutek w nieżytach
rui .^ o sk r z e li i płuc, za- ćT Û ^Ł<VU>^flegmieniu dpóg od.

tudzież w dechowych w ogóle,
jest uznana zP°.°2ynaI?cej gruźlicy płuc,

Jł » c L v ^ ) 0^ d Q j e  w  W i e d n i a  w " w y ­

li »
Oliwne •„
kasztele „
Danziger Kantapfel 
Quinec Appel aroma.
Grand Alexander 
Grafensteiner wielkie 
Newton Spitzenberg 
Gloria Mundi 
Angielska Parmena 
llenheim orange 
eppink 

fold peppink 
ionstantin - Aepfel 
angwinolle wielkie 

“mperiale »
Oolomas

G r u i z e :
Colmar d’Aremberg 

„ d’hiver 
lure d’Aremberg 

Van Mans 
lelle d’Orleans 
’omarańczówki 
iagdalenki wczesne 
onkrety 

’argamuty 
Bery białe 

„ szare 
Amadofy 
Bery maślane 

„ Napoleon 
Marie Princesse 
Kronprinz Ferdinand 
Bery incomparable 
Wilans Christianin 
Fig de Thom

letnio
jesienne

11
letnie

jesienna
zimowa

n
letnie

jesienne
zimowe

jesienne
zimowe

n
n 
u 
Ił 
n
li

. .» 
jesienne

zimowe
H
u
u

, u , 
letnie

u
jesienne 

n
zimowe

jesienne
zimowe

jesienne
zimowe

V
jesienne

zimowe

letnie

Apotheker Bimen 
Forelle „
Soldat Labour 
Graslin
Polska winiówka
Adel de Rouen zimowe
Bery angielskie jesienne

W iś n ie  i  c z e r e ś n i e :
Wiśnie łutowe czerwone wielkie 

„ ,, białe wielkie
„ Maj Duke bardzo rodliwe
„ komputowe późne
„ konfiturowe czarne wielkie

Czereśnie czarne wielkie 
różowe „
kleparowskie wyborowe 
sercowe 
żółte trwałe 
komputowe wielkie 
białe wielkie 
Guienne de Lamp 
Charlotte na krótkich ogonach 
majowe bardzo wcześne.

Ś l i w y :
Śliwki tureckie nadzwyczaj duże i dohre 
Rengloty zielone 

„ francuskie 
Węgierki zwyczajne bardzo wielkie 

„ francuskie 
Mirabelki (czyli prymusy)
Derenie wielkie

Orzechy włoskie.
Kasztany do założenia alei sztuka 30 ct. 

Szparagi wysadki kopa 1 złr.
Powyż wyszczególnionych drzewek od 
do 6 lat dostać można po cenie 50 ct. 

za sztukę, kto kupi do 500 sztuk, otrzyma 
sztukę po 40 ct. Drzewka od lat 6 do 10 
sprzedaje się po cenie 1 złr. Kupującym 
przynajmniej 100 sztuk, odsyła zakład do 
kolei w Dębicy. Drzewka powyższe są 
w szkółce co 3 lata przesadzane, aby się 
mogły z łatwością przyjmować. Choduj\ 
drzewka owocowe przewainie zastosowane 
do krajowego klimatu. Przeciwny jestem 
wszelkim zagranicznym owocom, które u 
nas stale się nie aklimatyzują i wielkiej 
staranności wymagają — Doszły mnie wie­
ści, że szkółka zakładu jest założona w 
najlepszem położeniu i najlepszej glebie ; 
otóż szkółka ta założona jest na lichej 
glebie i wystawiona od wzgórza na pół­
noc, aby się drzewka przyjmowały w każ­
dym gruncie.— Dziękując łaskawej Publi­
czności za tyle względów doznanych do­
tychczas, będę się starał i nadal z wszelką 
sumiennością życzenia wypełniać.

J. Cybulski w T a rn o b rz e g u .

(487-3-3)

RESTAURACYA
hotelu Victoria

(kuchnia francuska)
irzyjm uje wszelkie zamówienia na 
ja le , w esela, wieczorki i t. p. tak 
w lokalu hotelowym jak o te i do do­
mów prywatnych, po nader przysto­
jnych cenach. (474-3-10)

A .  H e u r t e u x  1 S p .

^ffl535H5HW.5HnranSZSZSi85!515ISBS^

Wysadki chmielowe.

n  , _ u „  l ' m  ’  * • ’  * * t t r n I H n i - r 8 ł r » s s e .

. - W N t a f r  r a k i t e r  Ł e M m - B o g a g i k - .  h o h c v i h r a g i ,
n  /  7 ! r  7 r  ^  r s r ^ J  r r  n    v /— 1__ r s  r

m k . ...._______   ___ i j
ftHsgezeichnet auf 13 AusslellKngen slota aiSein mit des  hSchsten PreTseiTiuIetzrPARlS
1B78 g e g e n 3 3  ConcwpreMS-en ni le in mit des* rirosseji  goSdenon M ed a i l le *

C e n a  I z ł r  przy za“ ówienm 6 flaszek.opłatnie pocztą. Dostać można we wszystkich aptekach i handlach materyałów aptecznych państwa 
ci i i Hllst7 ack(V;'?f,?™k.,‘'Tt;0 i J1'1,1; 0"’™' w B łć w n y m  a h f a d z i e  p. f. P lm I  p;c h a r d t  w  W i e d n l . . .  « * • *  V nffargraM ie 1 3 .bkłady utrzj^mują w KRAKOWIE: T T“‘' ---------------- 11 — ,r " r   ’ * . . t —  -----

W. Międlicki aptekarz; w '
P»tzka 60 gramów ńa~ó;vr r ,!'wl " ^ ’'.r s tr“ 8s e , l aptekarzi .wD0BR0MILU
Potrzebny tzas lecztnia tiwa' złr. 12 0 .1 Aksentowicz aptekarz; w JAŚLE: Romuald Palch aptekarz; w JAROSŁAWIU: Al.'Bohnsz antpt^- w __  __
doi! Lekarskiej bliższej wiaaomoL°iid7iflityg0' l  ■ E -.^ ar()1 PieP®s aPtek-: w KO IZM ANN: Cyryl Okuniowski aptek.; w KOPYCZ YŃCACH • P Znamirowski aptek.; w KOŁOMYI: J. Sido-w - n i B  ( B r » o / * T z o i s  *  .  l l ( J Z i e l a  p a n l r o w i o z  n n f p k n r y  •  m c  T . W A W T T .  W  I T o r n - z m v t i V i  o n t a V n . n .  x  r v r >  A ' T ' V X T T l ? .  ^  - . r A V ' X 1 .* 1 ’ - - - - - - - - . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

KAŃCZUDZE: Rud. Heger aptek.; w KA-

C^cioukami Drukarni „C«wu“.

D r . R u d . N fiw n  LspecyalTata^rWA^ 1- ^ , ? , 8111 w.e. LWOWIE: W. Karczewski aptekarz; w ŁOPATYNIE: Stan. Gryńfeld aptekarz^* w^ODGÓRZU: J. Skakalski aptekarz; w 
7vch i brzusznych) 1.* Mttrnthn#»r«# * ^ ri1̂  kupiec i L. Nahlik aptek ; w RADYMNIE: M. Swiechowski aptekarz• w RADZIECHOWIE: Aleks. Jaśkiewicz aptekarz*
odczas godzin ordynacyjnych od godziny 2 —?  I v • ^ ^ ^ ik : 5 skar-^•xingC  ̂ apt‘ ’ cV» S d \  A,b‘ P,ecani aPt-> w R°ZDOLE: Edward Kornberger apt.; w RZESZO.WIE: J. Schaitter i Sp!

Jwa a. Każda paczka ma sądownie zabezpieczo- f n ^ T r r  \ ptC ’• w Ŝ MB0R™ :. J- AJeltsiewicz apłeL; w SANOKU: Jakób Alster kupiec; w SADOGORZE: Damian Rubino-
ny znak fabryczny i podobiznę. Pocztą wysyła'w ,STR7 vżA w ii?  w  '■¥\ R“£enW z ^)y80CzanBkl ĄPtekara: w S1ANISŁAWOWIE: F. Macura aptekarz; w STRYJU: Leon Gartner aptekarz; 
gie tylko 5 paczek. Opakow. 20 c. więcej. (556-2 ) S ^ m ?n „w p 2^ Ju  v ^ n S r A r n Pn ' } L,szk" aPtekarz; TARNOWIE: W. Miildner i Sp. kup.; w ZALESZCZYKACH: St

* y v r    ' ’ ymonowicz aptek.; w ZAŁOSCACH: Bruno Małkowski aptek.; w ŻYWCU: A Blumenfeld apt. (1 9 7 .3  6 )

W y s a d k i  lub k o r z o n k i  w wy-
horowum, najlepszym gatunl u, z naj- 

U lepszych ogrodów miasta Z a t e c z a  
i oko l i c y ,  wczesnego lub późnego 
chmielu, rozsyłamy jak corocznie po­
cząwszy od pierwszych dni kwietnia 
b. r. po bardzo przystępnych cenach 
i upraszamy o wczesne zamówienie.

G r o s s  dz; O r l e y ,
handel nasion w Zateczu ( S a a z )  

(419-2-6) w Czechach.

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
P a  A r t h a u d  M o  u  l i n .

Najlepsze ze środków czyszczą­
cych i przeczyszczających krew we 
wszelkich słabościach złego p r zy ­
miotu, nadto w zołzach, lisząjach, 
wyrzutach skórnych i zepsuciu 

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mon- 

lin aptekarza, 30, ulica Louis lo Grand, — w KRA- 
KOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego i Wi­
szniewskiego. (79-47-)

KAROL STEFFEKI
Zakład ogrodniczy 

i handel nasion
W C I E S a i l l E

(w S z lą sh i austryackim ) 
poleca:

N a s i o n a  Jarzyn do gospodarstwa 
i kwiatowe z najśwież- 

szego zbioru.Drzewa ° w © © o w e  wysoko-
pienne i karłowa o, mo- | > 

rele, brzoskwinie i wszystkie 
 ̂ ? krzewy jagodowe.

RÓZP Pe,no,l*a,I*y 1 I ie rb a -
U4-C c i a n e  wysokopiene i z ko­

rzenia hodowane, miesięczne 
i płaczące.

d o  z a k ł a d a n i a  ż y w o ­
p ło t ó w .

l

!

I

I

1
Głóg
R n ć l i n u  fi°P°h°jów, cieplarń i do 
■ 1U 0 1 111J  o bsadzania klombów, ra­

batów i t. d.
P .p n n i l / i  h l u s t r o w a n e  rozsy- 

111IV! )a 8ję na żądanie darmo 
i opłatnie. (442-6-6)

Vy-rz;8i--<i— m— w— W- rn m J
Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakociński,


